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W CZWARTĄ ROCZNICĘ POWSTANIA

Stolica złożyła hołd poległym bohaterom

Przy udekorowanych miejscach 
straceń stały warty honorowe.

Na ulicach Warszawy słychać dzwo 
ny kościelne. Tłumy śpieszą dó świą­
tyń, gdzie odbywają się .dziś Msze Sw. 
za dusze poległych bohaterów w -po­
wstaniu warszawskim.

W miejscach straceń warty hono­
rowe i kwiaty. Kwiatów coraz wię­
cej i więcej. Skromne wiązanki, obok 
przepyszne biało-czerwone goździki.

Jakaś staruszka stawia doniczkę 
czerwonych pelargonii. Wzięła to co 
miała w domu- Łzy spływają po 
twarzy zoranej zmarszczkami. Sto­
jący na -warcie młodziutki harcerz 
zacina usta, on nie chce płakać. Obok 
niego wiarus spod Oki i Berlina. 
Ktoś podchodzi, wkłada mu za pas 
bukiet kwiatów.

Na Piusa, w miejscu, gdzie padło 
Setki rozstrzelanych — warty żołnier­
skie. Ziemię, a za chwilę i cały 
chodnik pokryły różnobarwne pęki 
kwiatów. Chylą głowy przechodnie, 
salutują wojskowi. To sarno w ale­
jach Sikorskiego, na Marszałkowskiej, 
Puławskiej, Nowym Świecie, na Sta­
rówce — wszędzie gdziekolwiek wid­
nieje czarna tablica — „miejsce u- 
święcone krwią męczenników za spra 
wę polską".

W kościele Sw. Krzyża, w kaplicy 
na Hożej, na Marymoncie u kapucy­
nów, w podziemiach u Sw. Aleksan­
dra rozbrzmiewa żałobne „requie- 
scat".

Modlą się st.arzv i młodzi, kobiety 
1 mężczyźni. Niekiedy stłumiony 
szloch wyrwie się z dławionej bólem 
wspomnień piersi. Przybyli licznie 
mieszkańcy stolicy rozrzuceni dziś po 
całej Polsce.

NA POWĄZKACH

Cmentarz wojskowy na Powązkach 
wypełniony zwartym morzem głów. 
Białe brzozowe krzyże na mogiłach 

powstańców toną w kwiatach. U ich 
stóp biało - czerwone chorągiewki-

Na kwaterze batalionu harcerskiego 
,Zośka" wyrosły już brzozy plączące. 
Gałęzie ich zwisają nisko do ziemi, 
tuląc mogiły tych, co odeszli w wio­
śnie swojego życia. Koledzy ich sto­
ją na warcie wyprężeni, nieruchomi. 
Tylko serca łomocą jakoś dziwnie. 
W duszach nurtuje pamięć o towarzy 
szach broni. Stają przed oczyma dni 
„chmurne i górne", Obok spoczywają 
żołnierze z batalionu „Kiliński" i „Ża­
glowiec". Nieco, dalej złożone zo- 
stały prochy dwunastu bezimiennych 
bohaterów z batalionu .„Czwartaków" 
AL., spalonych w szpitalu polowym 
na Starym Mieście-

W kaplicy, cmentarnej dziekan W. 
P. ksiądz płk. Pączek odprawia Mszę 
żałobną. Dokoła poczty sztandarowe 
i delegacje partii politycznych, orga­
nizacji młodzieżowych, przedstawicie­
le wszystkich formacji powstańczych, 
błyszczą bagnety, prezentujących 
broń oddziałów Wojska Polskiego. Za 
nimi morze odkrytych głów—to mie­
szkańcy Stolicy.

Ksiądz płk Pączek intonuje „Bo­
że coś Polskę"- Płynie pieśń zrazu 
cicho, a potem coraz głośniej i.potęż­
niej — „przed Twe Ołtarze zanosim 
błaganie, Ojczyznę wolną pobłogo­
sław Panie...", a potem „Rota". Sierp­

niowy wiatr niesie słowa przysięgi i 
wiary hen w świat, gdziekolwiek bi- 
je seree polskie.

KOROWÓD WIEŃCÓW I MORZE 
KWIATÓW

Pochód rusza w stronę mogił po­
wstańców — najpierw las sztanda­
rów, potem niekończący się korowód 

wieńców. Pierwsze wieńce okrywają 
groby bezimiennych. Jest ich tu kil­
kaset. Dalej kwatera AL- U stóp 
dużego' krzyża brzozowego kamień 
węgielny pod pomnik 50 bojowników 
o wolność i lud, powieszonych przez 
Niemców przed sześciu laty w róż­
nych punktach Warszawy.

Pomiędzy zniczami rośnie góra róż­
nobarwnych wieńców. Dźwięki mar­
sza Chopina wstrząsają do głębi. Po­
chód zbliża się do kwatery AK. Mar­
murowy obelisk zdobią flagi, obok 
znicze i warty. U stóp pomnika ol­
brzymia kotwica z kwiatów—„PW"— 
pamiętny znak okupacji: Polska Wal­
czy.

I tak, jak poprzednio -przy kwate­
rze AL w głębokim skupieniu pod­
chodzą delegacje jedna po drugiej, 
rośnie góra świeżego kwiecia. Przez 
kwiaty te Stolica..wyraża to co w niej 
jest najwartościowsze — gorące, pło­
mienne serce-

Ze zwartej grupy odrywa się spory - 
oddział — to żołnierze pułku „Basz­
ta". Kierują swe kroki do nieduże­
go pomnika postawionego wszystkim 
tym. co zginęli i nie znaleziono ich 
zwłok. Za chwilę płytę pomnika o- 
kryły wieńce i wiązanki kwiatów. 
Każdy, kto nie ma grobu swych bli­
skich, składa je tutaj. Nie widać już 

wyrytych słów, a kwiatów ciągle 
przybywa. Tworzy się kobierzec się­
gający coraz dalej i dalej.

Od kwatery AK pochód kieruje się 
w stronę wspaniałego pomnika — 
miejsca wiecznego spoczynku bohate­
ra Polski Ludowej gen. Karola Świer­
czewskiego. Niebawem wszystkie 
stopnie sarkofagu usłane zostają 
wieńcami. Pochód się skończył, a do 
pomnika podchodzą wciąż nowi lu-

Morze kwiatów i tysiące. biało 
czerwonych chorągiewek pokryło 

mogiły powstańców.

dzie. Stos wieńców powiększają wią­
zanki i pojedyńcze kwiaty.

NA MOGIŁACH 40 TYS. 
ROZSTRZELANYCH

Cmentarz na Woli wyrósł dopiero 
po wojnie. Spoczywają tam prochy 
40 tysięcy rozstrzelanych w pierw­
szych dniach powstania.

Nieszczęśliwe ofiary wygnano na 
dziedziniec dawnego gmachu GISZ-u 
w Al. Ujazdowskich. Po rozstrzela­
niu zwłoki spalono na miejscu- Przed 
dwu laty zebrano popioły pomordo­
wanych i pochowano je uroczyście na 
Woli w dwudziestu trzech grobach. 
Dwadzieścia tysięcy kilogramów pro­
chów ludzkich.

Przy ołtarzu polowym odprawia się 
żałobne nabożeństwo. Wzięli w nim 
udział liczni mieszkańcy Woli, dele­
gacje organizacji politycznych, spo­
łecznych i młodzieżowych.

Przy zbiorowych mogiłach zaciąg­
nęła wartę Oficerska Szkoła Lotnicza. 
Ks. płk Wilkowski poświęca mogi­
ły. Jakaś dziwna cisza panuje do­
okoła- Twarze skupione, niejedna 
wilgotne od łez. „...Wieczny odpoczy­
nek racz im dać Panie..." Tłum ludzi 
klęcząc powtarza słowa modlitwy.

WCZORAJ I DZIŚ

Na miejscach straceń do późnej no­
cy stały warty, paliły się znicze, prze­
chodnie składali kwiaty. Wieczorem 
było ich tak dużo, że tworzyły barw­
ne kobierce. Noc była taka sama, jak 
przed czterema laty. Nie słychać by­
ło tylko stukotu karabinów maszyno­
wych i wybuchu granatów- Dookoła 
panowała cisza, tylko u wylotu Kra­
kowskiego Przedmieścia skrzypiały 
deski, jęczały maszyny, stukały młot­
ki — to mówiła odbudowująca się 
Stolica, miasto, które powstaje z po­
piołów.
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Uwaga całego świata skierowana 
jest na Moskwę gdzie toczą się roz­
mowy pomiędzy przedstawicielami 3 
mocarstw zachodnich i min. Mołot >- 
wem.

Przedstawiciele tych mocarstw przy 
jęci byli również przez Generalissimu­
sa Stalina.

Koła polityczne wnioskują, że roz­
mowy w Moskwie doprowadzą do Kon 
ferencji Czterech w sprawie Niemiec.

X
Francuskie Zgromadzenie Narodowe 

uchwaliło 325 głosami przeciwko 2X5
7-mio  artykułowy projekt ustawy, na­
dający specjalne pełnomocnictwa min, 
Reynand. Mimo pewnych poprawek 
projekt ten przyznaję Reynaud pełno­
mocnictwa niezwykle rozległe bez pre 
cedensu w dotychczasowej historii fi 
nansów i gospodarki Francji,

X
W Sofii nastąpiło zjednoczenie buł­

garskich partii robotniczych: partii 10- 
cjal - demokratycznej i partii komu­
nistycznej w zjednoczoną partię robot 
niezą Bułgarii.

X
Sytuacja w Palestynie jest ciągle 

naprężona. Prasa arabska wszczęła 
kampanię za wznowieniem walk.

Rozjemca z ramienia ONZ, hrabia 
Bernadotte odbył szereg konferencji 
z przedstawicielami Ligi Arabskiej i 
rządu Izraela, na których omawiana 
była sprawa demilitaryzacji Jerozoli­
my. Bernadotte ostrzegł obie strony, 
że w razie naruszenia zawieszenia bro 
ni poweźmie energiczne środki,

X
W Belgradzie obraduje konferencja 

państw naddunajsldch.. Udział w kon­
ferencji Morą poza tym: U. S. A.
W. Brytania i Francja. Z państw nad 
dunąjskich Austria ma jedynie prawo 
głosu doradczego.

Podczas obrad wywiązała się ostra 
dyskusja pomiędzy przedstawicielami 
ZSRR i USA, które dążyły do utrzyma 
nia sytuacji w basenie naddunajskim 
opierając się na uchwałach podobnej 
konferencji z 1921 r .

Bo tej pory wysiłki przedstawicieli 
USA spaliły na panewce. Za radziec­
kim projektem wstómym głosowały 
wszystkie państwa naddunajskie. Prze 
ciw Francja i USA. Wielka Brytania 
wstrzymała się ód glosowania.

X
Przewodniczący Wyższej Izby Ho­

lenderskiej Stanów Generalnych — 
Van Schaik, przedstawił regeńtce, 
księżnej Julianie, listę członków nowe 
go rządu, którego premierem jest 
przedstawiciel partii socjalistycznej «- 
Dress.

W skład rządu wchodzi 6 katolików, 
5 socjalistów oraz 3 przedstawicieli 
mniejszych ugrupowań.

X
Marszalek U - Czi - Czeng, przy­

wódca grup Kuomintangu sprzeciwia­
jących się polityce Czang-Kai-Sze- 
ka potwierdził wiadomość o zamierzo­
nych rokowaniach pomiędzy komuni­
stami a „dysydentami" z Koumintąn- 
gu. Rokowania te miałyby doprowa­
dzić do utworzenia koalicyjnego rządu 
wrogiego Czang * Kai - Szokowi.

Współpraca połsko-czecliosłowacka
W dniach 4—6 sierpnia 1948 r. od­

była się w Warszawie, pod przewod­
nictwem ministra handlu zagranicz­
nego CSR, dr Antoniego Gregora, dru 
ga z rzędu sesja Rady Współpracy 
Gospodarczej Polsko - Czechosłowac­
kiej. Polskiej Sekcji Rady przewodni­
czył minister przemysłu i handlu, 
Hilary Minc.

Po otwarć u obrad przez min. Gre 
góra — Rada wysłuchała sprawoz­
dań przewodniczących komisji: prze­
mysłowej, Obrotu towarowego, inwe­
stycyjnej, komunikacyjnej, finanso­
wej, rolniczej, naukowo - technicz­
nej, planowania i statystyki, jak rów­
nież koreferatów zastępców przewod­
niczących tychże komisji. Zarówno 

Przemówienie min. handlu zagranicznego Czechosłowacji — H. Gregora 
na II sesji Rady Współpracy Gospodarczej Polsko . Czechosłowackiej. 

Obok min. H. Minc.

sprawozdania, jak j koreferaty, za­
wierały wyczerpujące dane z zakresu 
działalności komisji za ostatnie pół­
rocze i zostały przez Radę przyjęte.

W dalszym ciągu obrad Rada wy­
słuchała obszernych sprawozdań, zło 
żonych przez czechosłowackiego wice 
minstra handlu zagranicznego, E. 
Loebla, oraz polskiego wicem'nistra 
przemysłu i handlu, E. Szyra, z prac 
Komisji Sześciu, powołanej w marcu 
rb. dla opracowania zasad pogłębie­
nia i rozszerzona współpracy między 
Polską i Czechosłowacją. Rada przy­
jęła te sprawozdania i powzięła u- 
chwały, zmierzające do realizacji ścr- 

Dnia 8 sierpnia br. w Warszawie rozpoczęły się obrady Międzyną. 
rodowej Konferencji Młodzieży Pracującej. W obradach biorą 
udział delegaci młodzieżowi z 44 krajów, m. inn. z Chin. Australii, 
USA, Kanady, Anglii, z Egiptu, Syrii i Indii.

Obrady poprzedził wspaniały pochód młodzieży przez ulice War­
szawy. Na zdjęciu po prawej u dołu delegacja USA i Chin w cza­
sie pochodu. U góry moment składania wieńca na grobie Niezna­
nego Żołnierza.

U dołu z lewej strony delegacja Norwegów przy pracy nad od­
budową Warszawy. W pracy tej wzięli udział członkowie wszyst­
kich delegacji, w liczbie ponad 200 osób.

ślejszej współpracy gospodarczej — 
przede wszystkim w zakresie handlu 
zagranicznego i produkcji. Odnośnie 
handlu zagranicznego przewiduje się 
zawarcie w ciągu roku 1948 5-letniego 
układu, opartego na założeniu, że o- 
brót towarowy w roku 1953 wynie­
sie od 9—10 miliardów koron.

W celu osiągnięcia maksymalnego 
obrotu towarowego między obu pań­
stwami — zdecydowano przystąpić do 
zakreślonego na wielką skalę podzia­
łu programów produkcyjnych.

W dziedzinie współpracy przemysło 
wej uznano za konieczną — stopnio­
wą koordyncję programów produlkcyj 
nych i podziału produkcji pewnych 
typów wyrobów między stronami.

W ten sposób będzie można Wyko­
rzystać dobrodziejstwa produkcji se­
ryjnej, istniejące bazy surowcowe, 
jak również zdolność produkc’yjiną 
przemysłu i rolnictwa, wzajemne do­
świadczenia techniczne itp.

Przewiduje s:ę budowę nowych 
wielkich obiektów przemysłowych 
przeznaczonych dla zaspokojenia po­
trzeb obu państw. Zostanie wypraco­
wany plan wspólnego wykorzystania 
źródeł energi’. oraz rozszerzenia 
współpracy przy budow'e wspólnej 
sieci przewodów gazowych i elektry­
cznych.

Uzgodniono, że przemysły obu stron 
będą między sobą wymieniać doświad 

czenia techniczne, przy czym ustalo­
no warunki tej wymiany.

Do znacznego rozwoju handlu za­
granicznego i współpracy przemysło­
we! między Polską a Czechosłowacją 
przyczynią się w dużej mierze także 
nader ważne postanowienia w dziedzi 
nie transportu i żeglugi, zapadłe na 
podstawie obopólnego porozumienia.

Czechosłowacja dokona, o ile moż­
ności do końca 1949 roku, niezbęd­
nych inwestycji w dzierżawionym 
przez s;ebie odcinku wolnocłowej 
strefy portu Szczecina. Uzgodniono 
przede wszystkim, że obie strony dzię 
ki odpowiednim postanowieniom w 
zakres'e kolejnictwa i żeglugi mor­
skiej umożliwią znaczne zwiększenie 
obrotów tranzytowych obu państw.

Dalsze porozumienia dotyczą wy­
pracowania wspólnego programu roz 
szerzenia połączeń kolejowych i dro­
gowych między Polską a Czechosło­
wacją, oraz projektu usprawnienia od 
cinka drogi wodnej na Odrze między 
Koźlem a Ostrawą.

Uzgodniono współpracę w dziedzi­
nie produkcji rolnej i leśnej.

W dziedzinie zatrudnienia i szkole­
nia oba państwa będą sobie wzajem­
nie udzielały pomocy wysyłając fa­
chowców i instruktorów, jak również 
siły robocze.

W sprawie planowania Rada uzna­
ła konieczność koordynacji wzajem­
nych długofalowych planów gospodar 
czych, programów produkcyjnych i 
inwestycyjnych. Zostaną także rozwi 
nięte prace, mające na celu sharmo- 
nizowanie metodologii planowania, 
sprawozdawczości i statystyki.

Wyniki obrad stworzyły trwałe pod 
stawy dla pogłębienia i rozszerzenia 
gospodarczych stosunków polsko-cze 
chosłowacklch.
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DELEGACI POLONII FRANCUSKIEJ O KRAJU
Wycieczkę Polonii Francuskiej spot 

kalem poraź drugi w Katowicach. 
Wszyscy mieli już za sobą kilkunasto 
dniowe zwiedzanie kraju i wizyty u 
swoich rodzin.

— Zjechało się trzech braci — opo 
wiada żywo pan Stanisław Zaleski z 
Cagnac. Nie widzieliśmy się ładnych 
parę lat. Pan sobie wyobraża co to 
było i jak tam było.

Tu pan Stanisław uśmiechnął się 
na wspomnienie kilku dni spędzo­
nych w gronie rodziny.

— Byłem w Kowalewie (pow. Strze 
lin). Mieszka tam moja matka u szwa 
gra Szermetto. On jest stelmachem, 
ma przy tym gospodarstwo. Powodzi 
im się... Co ja przy nich — machnął 
ręką.

— Albo bracia. Najstarszy Florian 
ma 8 ha w powiecie Świecie. Ziemia 
aż miło. Młodszy Karol gospodarzy 
na 7 ha w Olszynie Podgórskiej na 
Dolnym Śląsku (pow. Lwówek). Ka­
rol znów ma gospodarkę w Nowoczo- 
wie (pow. Gryfice). Chociaż żniwa, 
ale jak się dowiedzieli, że jestem w 
Strzelinie przyjechali. Jak im się po­
wodzi — mówiłem już panu, że ja 
przy nich... znów ten sam gest ręką.

Mają swoją ziemię, dorobili się już 
i inwentarza, po 2 latach pracy zie­
mia rodzi jak dawniej, przy tym dzie 
sięć razy lepsza jak za Bugiem.

Trzeba wiedzieć, że cała rodzina p. 
Zaleskiego pochodzi z okolic Kamion 
ki-Strumilowe j.

— Matka jak mnie zobaczyła, do- 
*^zeRać się nie może kiedy wrócę.

— Czy rozmawiał pan z ludźmi ob 
cymi?

— Wszędzie, gdzie tylko kogo spot- , 
kałem. Jedni byli zadowoleni, inni 
trochę narzekali, zależy jak który.

Na ogół jednak ludzie są dobrej 
myśli. Jak sami mówią najgorsze już 
przeszli.

*
— Co się panu najbardziej w Pol­

sce podoba?
• — To trudno powiedzieć. Zwiedzili 
śmy tyle różnych miast, fabryk. Spo­
dziewaliśmy się, że będzie gorzej. Nie 
sadziliśmy, że Polska jest, aż tak 
zniszczona i przy tym ten ruch, tem­
po. Bardzo podobały mi się domki 
górnicze koło Zabrza, zwłaszcza urzą 
dzenie wewnątrz.

W trakcie rozmowy zaczęli scho­
dzić się pozostali członkowie wyciecz 
ki. Umówili się wszyscy na 3 sierpnia 
w Katowicach w hotelu Monopol na 
godzinę 11. Niektórzy przybyli już w 
nocy. Była godzina 12-ta. Brak było 
jeszcze p. Kalety.
Zaczęły się opowiadania, o podróży, 
o rodzinach, przemyśle i polityce, sło 
wern o wszystkim.

Kierownik wycieczki p. Bloj Jan, 
który był w Polsce w 46 roku, mówi 
z zapałem.

— Nie poznaję Polski. Porównać 
Warszawę, Szczecin, koleje, w ogóle 
wszystko ze stanem poprzednim, to 
naprawdę serce się raduje.

Pamiętam jak ludzie wtedy cho­
dzili ubrani w Warszawie.

— Tak, wszędzie dobrze ubrani cho 
dzą — dorzuca z boku p. Sternak. 
Wystarczy spojrzeć choćby tutaj przez 
okno — wskazał na ulicę i przechod­
niów.

*

Pan Kaczmarski Władysław z 
Douai, delegat Zw. Tow. Hodowlanych 
interesował się specjalnie rolnic­
twem.

— Byliśmy razem z kolegą Biała­
sem u wojewody szczecińskiego, inż. 
Chorzewskiego. Omówiliśmy wspól­
nie możliwości hodowli drobiu. Woje 
woda wskazał nam na Starogard, 
Gryfice i Świnoujście.

Musimy się śpieszyć, bo to co jest 
dziś do brania może wziąć kto inny.

Przyjrzałem się również życiu gór­
ników i rolników w okolicy Wałbrzy 
cha. Trzeba przyznać, że żyją tu le­
piej, niż we Francji..

Gdyby mi ktoś opowiadał o tym co 
widziałem, może nie uwierzyłbym.

— Ja też spodziewałem się, że bę­
dzie gorzej — mówi p. Sternak Jan z 
Divion, z zawodu górnik. Byłem u 
rodziny w Pińczowie. Wszystkich nie 
zastałem, wyjechali na Dolny Śląsk., 
tam powodzi im się o 100 proc, lepiej.

Rozmawiałem z górnikami kopalni 
„Kazimierz" koło Katowic, potem w 
Wałbrzychu. Przeciętnie zarabiający 
górnik żyje można powiedzieć bardzo 
dobrze. Życie prowadzi znacznie lep­
sze jak u nas. Praca jest -zmechanizo 
wana, to i akord wychodzi dobrze.

Wycieczka Polonii Francuskiej zwiedziła naszą Wystawę Ziem Odzyska­
nych we Wrocławiu. Na zdjęciu widok z terenu „A" na teren ,,B‘’ 

Wystawy Z. O.

Od tego w dużym stopniu zależą za­
robki.

— Nie tylko w górnictwie — doda­
je p. Boroń Franciszek z Paryża (rów 
nież górnik). Przypomnijcie sobie fa 
bryki konfekcyjne w Łodzi, czy w 
Szczecinie. Młode kobiety zarabiają 
do 15 tys. Na początku, jak nam opo 
wiadała Kozłowska, pamiętacie ją — 
połowę tego mogła wyciągnąć.

Kozłowską pamiętali wszyscy — 
młoda dziewczyna przyjechała do Ło­
dzi zza Bugu, nie umiała nic. Poszła' 
do fabryki, była zdolna i chętńa, pra 
cując uczyła się. Dziś jest dobrą 
krawcową, utrzymuje ojca, awanso­
wała.

Kobiet, raczej dziewcząt takich, jak 
Kozłowska spotkali wycieczkowicze 
dużo, nieomal w każdej fabryce kon­
fekcyjnej, czy włókienniczej.

— Muszę dodać jeszcze — mówi p. 
Sternak, o Zw. Partyzantów (Zw. b. 
Uczestników Walk Zbrojnych o Nie­
podległość i Demokrację), interesowa 
łem się tym specjalnie. Byłych party 
zantów spotyka się wszędzie, między 

nimi jest dziś dużo naszych z Ruchu 
Oporu.

Nierzadko spotyka się ich na wy­
sokich stanowiskach, mam zapisa­
nych kilka nazwisk.

*

Pan Sternak począł szukać notatek 
w teczce, tymczasem rozmowa prze­
szła na inny temat. Pan Kmiotek Jan 
z Bellicourt opowiadał o rzeszow­
skim. Był u siostry w Hyźnie.

— Powodzi jej się nieźle, u innych 
jest gorzej. Ludzie tam inni, mało 
uświadomieni. Trzyma się niejeden 
paru mórg i nie ruszy się nigdzie. 
Zdziwił mnie stosunek tamtejszych 
księży do ludzi, u nas piekłem i w 
ten sposób nie straszy się.

Tu więcej chodzą do kościoła, jak 
we Francji. Gdzie by nie zajrzał w 
święto kościoły są pełne. Spotkałem 
w krakowskim pielgrzymki, jadą po­
ciągami starzy i młodzi.

— We Francji mniej jest na sumę, 
jak tu na nieszporach w dzień pow­
szedni — dodaje p. Boroń. Nie wiem 
skąd się biorą u nas te plotki o prze 
śladowaniach kościoła w Polsce.

*
Pan Boroń spędził kilka dni w Wa­

dowicach u szwagra.

— Stolarze mają roboty po uszy — 
mówi p. Boroń.

Szwagier jego, nazwiskiem Swiętek 
ma własny warsztat stolarski.

— Pracy ma dużo, ale i zarabia nie 
źle. W domu widać dostatek. Szwa­
gier cieszy się z komasacji gruntów. 
Ma trochę ziemi porozrzucanej po ka 
wałku i z tym im niewygodnie.

— Oglądałem wsie. Inne są niż we 
Francji, ludzie nie wiele się zmienili 
od czasu kiedy ostatni raz byłem w 
Polsce.

Młodzież na wsi, bliżej miast jest 
już inna, na głębokiej prowincji go­
rzej. Miejmy nadzieję, że z czasem i 
to się zmieni.

Młodzieżą widać, że się w Polsce 
zajmują bardzo. Jeżdżąc po Polsce 
spotkaliśmy wielką ilość pociągów, 
którymi młodzież jechała na obozy, 
czy kolonie. Prawie przy każdym po­
ciągu widziało się wagony specjalnie 
dla dzieci. Na Dolnym Śląsku i nad 
morzem co górka i las, albo jezioro 
to maszt i namioty. Również dużo, do 
mów zajmują kolonie i półkolonie.

*
— Bytem w Krzeszowicach i Prze- 

gorzalach..— opowiada pan Rembow­
ski (nauczycel). widziałem kolonie dla 
dzieci polskich z Francji. Chciałbym 
mieć zawsze 10 czy 15 lat i tam Sie­
dzieć.

Wiecie jak one jedzą. To ja bym 
tyle nie mógł. Czy im się przykrzy? 
Nie ma o czym mówić. Pytałem czy 
które chce wracać zaraz ze mną — 
nie chciały o tym słyszeć. Szkół nie 
mogłem obejrzeć’— wakacje. Rozma­
wiałem tylko z wielu młodymi i ich 
rodzicami. Gdy się mówiło o szkole 
wszyscy stwierdzili zogdnie, że z nau 
ką jest zupełnie inaczej niż kiedyś, .

W wielu domach w ogóle nie spo­
tyka się dzieci młodszych i starszych. 
Jak nie kolonie, to obozy, kursy.

Tacy, którzy się nie uczą należą do 
rzadkości. W dużym stopniu odnosi 
się to do wsi. Teraz właśnie na wsi 
kładzie się specjalny nacisk, by wcią 
gnać ..młodzież.. do pracy i nauki.

♦

Rozmawialiśmy długo jeszcze o pła 
cach robotniczych, o zniszczeniach i 
odbudowie, o Warszawie, Szczecinie, 
Wałbrzychu i Wrocławiu.

Wystawa Wrocławska zrobiła na 
gościach z Francji kolosalne wraże­
nie. Ci, którzy widzieli wystawę w 
Paryżu i Brukseli mówią otwarcie, że 
Wystawę Ziem Odzyskanych można 
postawić pbok tamtych. Jak me bę- 

...feięirlle®sz^J,4p«gp^sz.ą, wcale,,,^!^^,'.
— Wierzyć się'wprost nie chce, !że 

tyle pracy dokonano w takim krót­
kim czasie — mówi p. Bloj.

Każdego kto wątpi w nasz rozwój, 
wartoby tam właśnie. zaprowadzić.

Z miast za najruchliwsze uważają 
Warszawę, za najładniejsze Szczecin.

Nikt, nie potrafił powiedzieć, po mu 
się najbardziej, podobało.

Pytani o braki i niedociągnięcia 
stwierdzili, . żę owszem są zwłaszcza 
w administracji. I jedno jeszcze — 
spodziewali się znacznie gorszej sy­
tuacji w kraju i to pod każdym 
względem.

Sytuacją żywnościową byli zasko­
czeni. Wiedzieli, że w Polsce jest żyw 
ności pod dostatkiem, nie przypusz­
czali jednak', że jest aż tak wielka róż 
nica w porówanniu z innymi pań­
stwami. .i •,,

Jeździli po całym kraju razem, a 
potem każdy na własną rękę, gdzie 
kto chciał.

Zapraszano ich wszędzie, wszędzie 
byli miłymi gośćmi.

Nikt nie ukrywał,, przed nimi bra­
ków, nie wstydził się ich. Zdajemy 
sobie sprawę, że mieliśmy ich znacz­
nie więcej. Mamy jednak osiągnięcia, 
z których dumny jest każdy, mamy 
w sobie zapal do pracy i przekona­
nie. że pracujemy dla lepszego jutra, 
i dla siebie.

Uczestnicy wycieczki Polonii fran­
cuskiej byli specjaln e miłymi i dro­
gimi gośćmi .Do tylu serdecznych ży 
cżeń, które zawieźli z sobą delegaci 
pozwalamy sobie, dołączyć dla Poloni 
Francuskiej skromne i niemniej ser­
deczne życzenia naszej redakcji: szyb 
kiego i szczęśliwego powrotu do 
kraju.

P. O.
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Jeden Józef i drugi Józef, jeden 
Francji, drugi z Westfalii (Olech 
Krupka) pracują razem. Co to bę­

dzie 19 marca...

x i
.1

Świdnica — Wrocławska 81. Duży 
piętrowy dom otoczony zielenią istói 

tuż przy moście na Bystrzycy. Za do­
mem obszerny ogród zarośnięty żiel- 
skiem. Naprzeciw za rzeką widnieją 
ładne jednopiętrowe domki robotni­
cze.

Pierwsi lokatorzy przybyli tu za­
ledwie przed miesiącem.

Zastali mieszkania pachnące jesz­
cze świeżą farbą i monterów kończą­
cych instalacje świetlne .

Porządek w ogrodzie zrobią już sa 
mi mieszkańcy domu dopiero jesie­
nią, Teraz i tak się nic nie zasieje, a 
w październiku z chwastami łatwiej­
sza sprawa — co większe to się wyr­
wie, wypali, resztę głęboko przykopie 
—-'-ńa przyszłą wiosnę będą ogródki 
aż miło.

Gros lokatorów tego domu to West 
falczycy. Po Polski wrócili przed kil 
koma tygodniami. Na parterze miesz . 
ką ^^Gierniak Edward z Bochum, na 
1 JRi$fee Rycel - Antoni. .. z . Herrte. i ■ i. 
Krupka Józef, obok Glinkowski Józef 
z Bochum—Watenschein.

Wszyscy pracują w Świdnickiej Fa­
bryce Maszyn i Aparatów Chemicz­
nych.

,GÓY MONIKA CHCE POMAGAĆ
W mieszkaniu pp. Cierniak.ów 

• przestawiano meble. Dużo tego nie 
ma, bo wojna ich nie oszczędziła, ale 
zawsze coś z sobą przywieźli.

Początkowo ten pokój był tam, a 
tamten tu, teraz zmiana: tamen bę­
dzie tu, a ten tam. Strach pomyśleć Co 
by mogło być przy trzech; ten tam, a 
tamten... lepiej nie mówić, gdy 'zona 
ma zamiłowanie do przestawiania.

I pan Cierniak nic nie mówi. Zmie 
nił 18 calowy pilnik w fabryce na ma 
ły młotek w domu, uśmiechnięty maj 
struje coś przy gzymsie i firankach.

Skóra mi ścierpła, gdy pomyślałem, 
że po powrocie czeka mnie podobna 
przyjemność. Niestety na to rady nie 
roa— firanki musza- wisieć i basta. z

2

PIERWSZE DNI W WESTFALII 
BYŁY GORSZE

Małżeństwo Ryclów zajmuje pokój 
kuchnią na pierwszym nietrze. Na

? potężne aparaty produkowano »>;■ ;iez ijwidjiickąMł—yii,»
hem., to wirówki dla przemysłu cu krowniczego. Przy wykańczaniu ich 

prasuje p. Cierniak (ostatni z lewej) i bracia Katarzyńscy.

/flięciw—K/1F/

Wesifalacy przy
Kilkuletnia jasnowłosa Monika u- 

czepiła się u dołu i pomaga ojcu jak 
umie.

Perswazje pani Marty nie pomaga­
ją — Monika też chce pracować, żą­
da wprost nożyczek. Ażury byłyby na 
pewno .wspaniałe, niestety... rodzice 
są innego-zdania.. ’

Pp. Cierniakowie są bardzo zadowo 
leni z mieszkania. Nic dziwnego — 2 
ładne jasne pokoje, równie słoneczna 
kuchnia, jest światło, gaz, kanaliza­
cja. Meble wyglądają skromnie, ale 
pani Marta robi wszystko, by stwo­
rzyć miłe gniazdko i udaje jej się to 
całkowicie. Oczywiście, udział męża 
wiele znaczy, o Monice mówiliśmy.

Do pracy jest niedaleko, niecałe 10 
minut drogi. Pan Cierniak pracuje na 
wydziale mechanicznym. W tej chwili 
zarabia około 10 tys. miesięcznie.

— Życia to. nie ma co porównywać 
—; mówi p. Cierniak. Na samej sto­
łówce zjem więcej mięsa przez ty­
dzień, niż tam przez kwartał. Chleba 
ile się chce. Na fabryce nie ma róż­
nicy, ten „Westfalak”, a tamten „Frań 
cuź”, czy coś takiego. O 
ogóle nie mówi.

W Westfalii zarabiałem 
mniej niż kilo masła na 
raz dostaję 10 tys. zł, kilo 
tuje 36 zł, a masła 500 zł, w dodatku 
móżha kupić wszystkiego i w dowol­
nej ilości, byle pieniędzy było na 
tyle.

— Niech pan sam teraz porówna.
Monika szarpnęła firankę, gzyms 

nić trzymany przez nikogo z łosko­
tem zleciał ze stołu na podłogę..

Zdaje się, że aąury wyszły. bez.uży, 
cia nożyczek. Na szczęście Moniką 
jest . jedynaczką.

tym się w

220 MK, 
rynku. Te- 
chleba kosz

luoiusa pp. Czerniaków z Westfalii lubi pomagać przy pracy. Chce, by jej
dano nożyczki, przecież teraz

który każdą 
sąsiadów, 
opowiada p. 
w Westfalii.
różnym baj-

tej samej klatce mieszka drugi West- 
falak p. Krupka Józef, 
wolną godzinę spędza u

— Wróciłem sam — 
Krupka.- Żona została 
Jak to. kobieta, wierzy 
dorrl i boi , się. Nie mogłem jej prze­
konać, a czekać też dłużej nie chcia- 
łem. Prawie 30 lat u obcych, co tam 
dużo . opowiadać — różnie bywało, 
ale trzymaliśmy się razem i chwalić 
Boga przetrwało się. Dokuczyli nam 
nieraz,, ale my ludzie twardzi.

I długo opowiadał p. Krupka wła­
śnie o tych twardych ludziach, o ko-

Przy Wrocławskiej 81 w Świdnicy mieszkają pp. Ryolowie x We­
stfalii. Samotny p. Krupka Józef (z lewej), także Westfalak, spę. 

dza u nich każdą wolną godzinę.

są mod no firanki ażurowe.

łach śpiewaczych, których był aktyw 
nym członkiem, o bractwach kościel­
nych, kufsach polskich, o „Kubie" 
prezesie i wielu innych.

— Jestem w Polsce od miesiąca. 
Wie pan — po tylu latach trudno się 
przyzwyczaić, człowiek nasiąkł tam­
tym życiem, tutaj się jeszcze dokład­
nie nie rozejrzał. Samemu . przykrzy 
się. Na szczęście z sąsiadami żyję jak 
z rodzina, to zawsze lżej. Liczę, że 
żoną da się przekonać. Widzi przecież, 
że głowy nikt mi tu nie urwał. Do 
nowych ludzi też się przyzwyczai, to 
może nie jest takie łatwe dla star­
szych, .ale bać się nie ma czego.

Zresztą życie tu o wiele łatwiej 
sze, pan wie jak teraz jest w West­
falii?

— My im zawsze tłumaczymy, że 
nie ma na co czekać, przecież zaw­
sze o tym myśleli, ale wie pan czło­
wiek niechętnie rusza się z miejsca, 
zwłaszcza po tylu latach.

— Niech pan przeczyta co sąsiad 
piszę do krewnych?

Pan Rycel chciął otworzyć zaklejo­
ną przed chwilą kopertę.

— W Polsce żyje się inaczej, żyw­
ności jest • o cała niebo więcej, pod 
tym względem z Westfalaków chyba 
nikt nie narzeka.

— Mieszkanie, jak pan widzi ład­
ne. Kiedy przyjechaliśmy, kończyli 
remont, nie było światła, ani wody... 
teraz jest wszystko. Do pracy mamy 
niedaleko, może 10 minut drogi.

— Jak się do nas odnoszą?
— Nie ma różnicy, ten z Francji i 

ten z Westfalii, czy z Warszawy, 
wszyscy pracują jednakowo, jak a_ 
kord podleci, to można wiele zarobić.

Na luksusy nikt sobie nie może po 
zwolić, żyje się jednak znacznie le­
piej.

Najgorsze pierwsze dni, zupełna 
zmiana otoczenia, warunków. Strasz 

ne to znów nie jest, przecież do West 
fali! też trzeba się było przyzwyczaić 
i to zupełnie inaczej. Człowiek wcho­
dził zupełnie do obcego świata, mowy 
nawet nie znał, dziś wraca do swoich.

GDYBY WSZYSCY BYLI TACY...

zgrozo z uśmiechem na twa-

Glinkowski z Watenschein, o- 
sąsiad wyżej wymienionych

Westfalacy są wzorowymi mężami 
— pranie w domu i oni w domu. Nie 
dość tego mężczyźni pomagają kobie 
tom, o 
rzy.

Pan
becnie ,__ „
Westfalaków, kręcił w specjalnej ma­
szynie kolory, jego córka Maria przy 
gotowywała kocioł do gotowania bie­
lizny.

Kolega był z żoną.... wpadł bieda­
czysko... Żona bowiem momentalnie 
zdecydowała, iż od dziś przestaje od­
dawać bieliznę do pralni bo się drze, 
bo chlorek, bo coś tam jeszcze. Kupi 
mężowi takie kociołki będzie tanio i 
wygodnie, a poranną gimnastykę po­
łączy się z ćwiczeniami praktyczny­
mi.

On kręcił smutnie głową. Tak bra­
cie, niezadługo będziesz kręcił 1 rę­
kami.

Gdzieś w głębi duszy coś jakby 
szeptało —■' tak właśnie powinno być.

Pan Glinkowski wrócił z rodziną 
20 czerwca. Odrazu dostał skierowa­
nie do Świdnicy, a tu z miejsca pra­
cę i mieszkanie. O zarobkach jeszcze 
nic konkretnego nie umiał powiedzieć 
(odwiedziliśmy go 10 dni po przyjeź­
dzie do Śwdnicy), ale wie, że od 10— 
12 tys. na miesiąc będzie na pewno.

— Jak się czuję? — Dobrze.
— A mieszkanie?
— W kuchni się pierze, bo na dole 

jeszcze nie wykończone, ale to głup­
stwo. Proszę do pokoju.

Dziwny i na nasz gust niezręczny 
jest układ mieszkań w tym domu. Po 
koję bowiem są nieduże, za to przed 
pokój niewspółmiernie obszerny, dłu­
gi 1 wąski, gdyby nie to możnaby z 
niego zrobić jeszcze jeden pokój.

Pan Glinkowski pokazywał nam 
mieszkanie, tymczasem córka jego Ob 
jaśniała żonę kolegi, jak to się pierze 
bieliznę westfalskim sposobem.
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pracy i w
Kolega naglił do pośpiechu — nie 

chciałem pytać, czy tak mu spieszno 
do kupna kociołków. Nic to, przyzwy 
czai się.

Żegnali nas niemal wszyscy miesz­
kańcy domu, nawet Monika pp. Cier­
ni aków.

Jak pan może, niech pan zajrzy do 
kolegi, z którym razem pracuję — 
mówi p. Krupka — to po drodze, mie 
szka zaraz przy fabryce. Wie pan któ 
ry? — Olech z Francji.

Bracia Katorayńscy Leon i Jan to przykład tragedii Westfalaków. Jeden 
służyć rnusiał w armii niemieckiej, drugiego uwięziono w Sachsenhau­
sen. Teraz pracują w Polsce w jednej fabryce, przy jednym warsztacie.

BYŁO GORZEJ j— BĘDZIE LEPIEJ

Pan Olech Piotr pochodzi z Woli 
Gnojnickiej, pow. Jaworów,. Ciężko, 
było , żyć licznej rodzinie z. kilkumor- 
gowego gospodarstwa. Fabryk w oko­
licy nie było. Pan Piotr pojechał dalej 
na Śląsk, kręcił się tu i tam wszędzie 
słyszał jedno — do pracy nie przyj­
mujemy.

Pojechał do Francji. 8 lat praco­
wał przy budowie okrętów w Dun­
kierce, potem w stalowniach depar­
tamentu Morte - Mossele.

Przyszła wojna, p. Olech znalazł się 
w Bordeaux, żona zmarła zostawia­
jąc kilkoro dzieci. Najstarszy Piotr 
ma cziś 11 lat. Wróciły wszystkie ra­
zem z ojcem przrd rokie n.

Druga żona p. Olecha też była we 
Francji. Wywieźli ją tam Niemcy na 
roboty. Pierwszy mąż zginął w czasie 
wojny. 1-iazem w domu pp. Olechów 
jest pięcioro dzieci. Zarobek ojca wy­
nosi do 11 tys. Razem z dodatkiem na 
dzieci około 15. Pani Anna trochę 
szyje na maszynie. Łatwo nie jest. 
Dobrze że jest spory ogród, przy tak 
licznej rodzinie, to dużo znaczy.

— Jest nadzieja, że będzie lepiej — 
mówi pan Olech. Do niedawna zara­
białem połowę tego co teraz. Wten­
czas była bieda.

Przypomniały mi się w tym miejscu 
słowa Prezydenta R. P. wypowiedzia­
ne podczas pobytu delegacji Polonii 
Francuskiej w Belwederze. „Robotnik 
niejednokrotnie pracował za miskę 
zupy. Niedawno dopiero mogliśmy 
dać więcej. Dziś możemy już konkret 
nie przystąpić do realizacji podnie­
sienia stopy życiowej ludzi pracy..."

Pan Olech tego nie słyszał, ale wie, 
że dziś zarabia więcej i jak sam mó­
wi, będzie zarabiał jeszcze więcej.

HISTORIA, JAKICH WIELE 
W WESTFALII

W domu pp. Katarzyńskich pracuje 
3 osoby — ojciec Wojciech i 2 braci 
Leon i Jan. Ojciec pracuje w maga­
zynie, bracia na jednej hali, ba przy 
jednym warsztacie.

Razem zarabiają około 30 tys.
Spotkali się dopiero w Polsce. Star­

szy syn Leon był’ z rodzicami w Ber­
linie, mieszkali przy Koenigstr., mlod 

szy pracował w Recklingshausen 
(Westfalia).

Przed wojną widywali się rzadko, 
wojna rozdzieliła ich zupełnie. Młod­
szego zabrano do wojska, starszy spę­
dził 5 lat za drutami Sachsenhausen.

Teraz są wszyscy razem. Jedynie 
żona p. Leona w Berlinie, ale i ona 
powinna wkrótce wrócić.

Czy trzeba coś dodawać do histo­
rii tej rodziny...

Nie pytaliśmy nawet, czy są zado­
woleni z nowych warunków, z nowe­

ran Katarzyński Wojciech z Berlina podkręcił zamaszyście wąsa i siadł 
z rodziną do podwieczorku.

go życia itp. To się widzi od razu, 
wyczuwa się z każdego słowa.

Pan Wojciech typowy gospodarz z 
poznańskiego, bo tam był przed wy­
jazdem do Niemiec w 17 roku, zamar 
szyście podkręcił wąsa.

— Na ziemię już nie wrócę. Przy­
zwyczaiłem się do fabryki. Synowie 
w ogóle nie znają roli.. Czasem w o- 
gródku popracuję trochę i to wszyst­
ko. Mieszkanie mamy ładne, 2 pokoje 
z kuchnią. Meble dostaliśmy z fabry­
ki, nawet niezłe.

— A drugi syn gdzie?
—W tamtym pokoju — gospodyni 

pokazała na drzwi z lewej strony.
— Przyszedł z fabryki i narzekał 

coś na gardło, rnusiał się gdzieś prze­
ziębić, na pewno zgrzany piwo pił. Te 
raz śpi, ma trochę gorączki. Jak mu 
nie przejdzie będzie rnusiał jutro iść 
do doktora. A teraz proszę z nami do 
stołu, właśnie mieliśmy jeść.

Na stole leżał bochenek chleba, wę­
dlina, cukier, masło, na kuchni dyszał 
czajnik z wodą.

Niestety była godzina 6 po połud­
niu, a jeszcze tyle domów mieliśmy 
odwiedzić. Trzeba było obejść wszy­
stkich spotkanych reemigrantów na 
fabryce i zdążyć na autobus do Dzier­
żoniowa.

Teks t-Wi. Orsza 

domu
OD GRUZÓW

DO KROSIEN AUTOMATYCZNYCH

W Dzierżoniowie zaszliśmy naj­
pierw do Dolnośląskiej Fabryki Kro­
sien. Sama nazwa wskazuje już 'ro­
dzaj zakładów i ich produkcję.

W tej chwili fabryka dzierżoniow- 
ska jest w trakcie rozwoju — wy­
kańcza się, a raczej buduje nową du­
żą odlewnię i halę montażową.

Fabryka wykonuje przeważnie za­
mówienia krajowe, najwięcej dla Ło­
dzi.

W trakcie opracowań jest prototyp 
krosna automatycznego. Pierwsze 
próby dały podobno doskonałe re­
zultaty.

Odczuwa się brak fachowców, spe­
cjalnie zaś tokarzy i heblarzy. Z mie­
szkaniami jest ciężko, dla fachowców 
„ednak zawsze się znajdą.

Dobry fachowiec może tu zarobić 
od 15 do dwudziestu kilku tysięcy 
miesięcznie, zależnie od wydajności.

Wydajność zaś zależy już tylko od 
opanowania maszyny i umiejętnego 
zorganizowania pracy we własnym za 
kresie.

Robotnik niewykwalifikowany za­
rabia mniej. Od 6 .— 10 tysięcy.

Wszyscy pracownicy korzystają ze 
stołówki. Nie spotkaliśmy takiego, 
który by na nią narzekał. Za obiady 
płaci się miesięcznie 150 zł. Resztę 
dokłada fabryka. Opłaty za mieszka­
nie i związane z tym świadczenia są 

„minimalne. O Gimnazjum Przemysło­
wym już pisaliśmy w poprzednim 
numerze (patrz „Młodzi reemigranci

uczą się rzemiosła" nr 26 — 27 „Re­
patrianta").

Mówiąc o fabryce trzeba dodać, że 
tak jak większość zakładów przemy­
słowych na Dolnym Śląsku i ta fa-

— Może da się coś jeszcze z tego zrobić — mówi p. Wawrzyniak z Bochum, 
i— Zapytaj majstra — radzi p. Wojtanowicz też reemigrant (z Hannoweru).

Westfalacy są wzorowymi mężami. 
Pomagać w praniu — to naprawdę 
poświęcenie. Tak my sądzimy — 
Glinkowski, sądząc po minie jest ta' 

nego zdania.

bryka była kompletnie zdewastowa­
na, gros maszyn zniszczonych i w do­
datku porozwłóczonych po okolicy. O 
tym ile pracy włożono, by przy wró- 
cić jej normalny stan i jeszcze roz­
budować, rozszerzyć produkcję, ile 
było przy tym różnorodnych1, trudno­
ści, mogliby opowiedzieć ci, którzy 
przyszli tu w styczniu 1945 r. i pra­
cują do dziś. Takich jest dużo.

Po trzech latach kadry rozszerzyły 
się znacznie, przybyło wielu nowych 
ludzi z różnych stron świata. Nie 
brak i reemigrantów.

NA WSZYSTKO PRZYJDZIE PORA
Pierwszym spotkanym reemigran­

tem, a raczej pierwszymi spotkanymi 
byli pp. Wojtanowicz Henryk z Han- 
noveru i Wawrzyniak Jan z Bochum. 
Obydwaj są robotnikami niewykwali­
fikowanymi, pracują na placu. Zasta­
liśmy ich przy sortowaniu starych 
części maszyn. Pan Wawrzyniak trzy­
mał w ręku jakąś wiertarkę, pokazy­
wał ją koledze — dać ją na prawo 
gdzie leżą części nadające się do na­
prawy, czy rzucić na szmelc. Nie wia­
domo — da się z niej coś zrobić — 
majster będzie wiedział. -

Szliśmy właśnie z majstrem. Pan 
Wawrzyniak odszedł z nim oglądać 
wiertarkę, a my rozpoczęliśmy roz­
mowę z panem Wojtanowiczem.

— Wyjechałem z Końskich w 27 
roku, miałem szesnaście lat — zaczął 
opowiadać. — Mieszkałem właściwie 
w Skłobieniu mieliśmy 12 mórg. Bra­
cia zostali na ziemi. Trafiłem do Han- 
noveru, pracowałem na roli, potem 4 
lata na kopalni węgla. Jak tylko tra­
fiła się okazja, przyjechałem z po­
wrotem.

— A ożenił się pan gdzie?
— Kto ja? Pan żartuje, poco mi to.
— To jak, myśli pan już do końca, 

w szczęśliwym stanie zostać?

(Dokończenie na str. 10)



Str. 6 R EPATRIANT Nr 30 — 31 (130 — 131)'

Miody Łabuda przy maszynie, która 
kosi i wiąże.

W LIPOWIE

Szeroka, doskonale utrzymana au­
tostrada, przyjemnie ocieniona szpa­
lerem starych lip, prowadzi z Mal­
borka do zaścianka Lipowo, gdzie o- 
siedli reemigranci z Francji, z depar­
tamentu Saine _ et - Marne. Lipowo, 
to dawny niemiecki majątek Leklau 
duży budynek dworski i kilka mniej­
szych domków, zajętych wyłącznie 
przez „Francuzów’1. Trzymali się oni 
razem we. Francji, trzymają się ra­
zem w kraju. Zawszeć to lepiej żyć w 
gromadzie i nawzajem pomagać sobie 
po sąsiedzku.

W osadzie zastajemy dwóch tylko 
gospodarzy, którzy właśnie wybierają 
się do pracy. Inni już są w polu, zbie­
rają resztę pszenicy, która w tym ro­
ku udała ■ się nadzwyczajnie.

Na spotkanie wyszedł pan Nikodem 
Łabuda, wysoki, opalony mężczyzna z 
młodą i przystojną żoną.

Gospodarka pana Łabudy uchodzi 
za wzorową na cały powiat. Jest się 
czym pochwalić. Toteż p. Nikodem z 
odcieniem dumy mówi o swoim go­
spodarstwie.

— Gdy łońskiego roku przybyliśmy 
do Polski i objęliśmy tę ziemię, były 
tu same chwasty i osty. Nie wiedzie­
liśmy za co się najpierw brać. Nie 
mieliśmy inwentarza, ani żywego, ani 
martwego, bo nie wolno nam było nic 
prawie wywieźć z Francji, gdyż póź­
niej dopiero podpisana została umowa 
repatriacyjna między obu rządami. 
Przywieźliśmy jedynie ziarno siewne, 
doskonałą pszenicę.

— Cóż więc zrobiliście z całym do­
bytkiem?

— Sprzedaliśmy za psie pieniądze. 
Francuzi długo nic nie chcieli od nas 
kupić, niby że im nie potrzebne, tar­
gowali się o każdego franka, wresz­
cie musieliśmy oddać im inwentarz 
prawie za darmo, nie mając co z nim 
robić.
. — I jak daliście sobie radę na no­
wej ziemi zupełnie bez narzędzi? Cu­
dów chyba nie ma!

— Trochę kupiliśmy na miejscu. Po­
za tym dostaliśmy narzędzia rolni­
cze, ba! nawet dużą żniwiarkę dla ca­
łej gromady. Służy ona wszystkim go- 
śpodarzóm. Ja kupiłem tanio konie 
.'ynrrówskie. Żeby je pan wtedy zoba­
czył — zaśmiał się Łabuda — takie 
'były chude, że się od wiatru prze­
wracały. Tó wszystko droga zrobiła. 
A teraz najlepsze konie w okolicy. 
Krowy też mam dwie jak się patrzy... 
’ — Niech mi pan powie,'— przerwa­
łem — jak się pan znalazł we Fran­
cji?

— Prosta sprawa. Jestem Kaszu­
bem z Chyloni!. Nie było ziemi, nie 
było zarobku, musiałem w 1924 r. e- 
m-igrować. Znalazło się nad Sekwaną 
kilka rodzin polskich, które zjechały 
tam z różnych stron.. Trzymaliśmy Się 
lażefn.; żeby nie sfrancuzieć. Jamrozi- 
kowie spod Radomska, teraz nasi naj­
bliżsi śasiedzi przez ścianę.. Andrzpi 
Dydek z rodziną, Lorencki też spod 
Radomska. Stanisław Bosy z Kraśni- 

. Ijg. Wawrzyniec Skawiński z Wieluń- 
śklfedb. Jasła z Bochni — wszyscy o- 
ni teraz mieszkają tu, w Lipowie. Alę

.prrTłwmresn

.arę innych rodzin zostało jeszcze we 
Francji.

— Mieliście swoją ziemię, czy robi­
liście u kogo?

— Ja pracowałem początkowo jako 
obotnik rolny. Dopiero przed samą 

wojną wziąłem w dzierżawę kilkanaś­
cie hektarów ornej ziemi, tak, że wio­
dło mi się nie najgorzej. Inni praco­
wali na zarobku u obcyih. Ale wszyst 
kim się nam do kraju ckniło. ,

— Oj, tak, wtrąciła milcząca do­
tąd Łabudowa — źle nam we Fran­
cji nie było, ale. nieswojo. Dzieciaki 
chociaż do polskiej szkoły chodziły, 
więcej już po francusku zaczęły ga­
dać, niż w swoim języku.

— To była tam w pobliżu . polska 
szkoła?

— Gdzie tam „była”. Sami ją dla 
swych dzieci wybudowaliśmy i samiś- 
my się nią opiekowali.

— A Francuzi wam trudności nie 
robili?

— Rząd nie. Nawet nam pomagał, 
nie można się skarżyć. Ale sąsiadów 
mieliśmy niedobrych. Śmieli się z 
nas, że obstajemy przy polskiej,mo-

Sąslad burmistrza Grabowskiego, 
Trębacz z Douai,

wie. „Ten wasz język — mówili — to 
jakby .kto szkło gryzł”. Ale kto by się 
tym przejmował!

— Kiedy zdecydowaliście się na po 
wrót do kraju?

— Ja zaraz po wojnie. Czekałem 
tylko aż będzie można. Przyjechałem 
do Polski w 1946, by zorientować się 
w możliwościach powrotu. Upodoba­
łem sobie Malborskie. Ziemia tu do­
skonała, a przede wszystkim... do mo 
rza niedaleko. Mnie, Kaszuba, zawsze 
nad morze ciągnie. Wróciłem do Frań 
cji zdać sprawę sąsiadom i w maju 
1947 przyjechaliśmy tu wszyscy. Każ­
dy dostał 7 ha. ziemi ornej i kawałek 
łąki. Gospodarzymy dobrze i rezulta­
ty widoczne.

Istotnie Lipowo wygląda na oazę ne.

Tak wygląda dom mieszkalny Łabudów.

pomyślności, tym bardziej, że urodzą 
je tegoroczne są znakomite. Pszenica 
gęsta jak szczotka i ładnie wyrośnię­
ta, owies i jęczmień dorodne. Żyta tu 
siać nie opłaca się. Domostwa i zabu 
dowania gospodarskie czyściutkie i 
doskonale utrzymane, zasobne w 
sprzęt, dorobek roku usilnej pracy 
Stada drobiu najlepszych gatunków i 
duże, wysoko mleczne krowy świad­
czą o poziomie gospodarki.

— Mamy tylko dwa kłopoty — po­
wiedziała nagle pani Łabudowa. — 
Pierwszy to elektryczność — instala­
cje są w porządku, a prądu nie ma 
Dzień przez to o parę godzin krótszy. 
A drugi kłopot — roześmiała się — 
jest rodzinny. Syna musimy ożenić, 
żeby ziemi dostał, bo kawaler nie ma 
prawa do pełnej działki. A on do 
dziewczyn trochę nieśmiały.

KTÓRE ładniejsze?

Najbliżsi sąsiedzi Łabudów to Jam 
rozikowie. Mieszkają w tym samym 
domu. Matka Jamrozikowa wyemigro 
wała z Polski w 1925 r. Była jedną z 
sześciu córek gospodarza, który miał 
poza tym czterech synów i., 3 ha do 
podziału. Córki więc w spadku nic 
nie dostały i pani Jamrozikowa mu­
siała emigrować. We Francji wyszła 
za mąż. Ale mąż zachorował i nie 
wiele mógł robić, cały przeto ciężar 
spadł na jej barki Dziś też matka z 
synem obrabiają ziemię, gdyż ojciec 
nie podoła ciężkiej pracy. Ale pani 
Jamrozikowa roboty się nie boi, zaw­
sze jest wesoła i roześmiana,

— Grunt — mówi — że w Polsce 
pracujemy, między swemi i na swo­
jej własnej ziemi, nie., tak jak we 
Francji u obcych. Myśmy już przed 
wojną chcieli wracać do Polski, byli,, 
śmy nawet zupełnie spakowani do 
wyjazdu, ale wojna nam przeszkodzi 
ła. Wróciliśmy teraz, córka tylko zo­
stała jeszcze we Francji. Ma tam za­
kład fryzejrski. Zresztą ona też 
wkrótce wróci.

Napomknąłem o małżeństwie..
— Francuzi — rzekł syn Ignacy, ni 

ski, śniady młodzieniec w kapeluszu 
z fantazją założonym na bakier — 
niekiedy całkiem przystojni młodzień 
cy. Francuzki też...

Tu przerwał nagle, zmieszany, gdyż 
właśnie nadeszła jego żona.

— Ale rozumie się Polki o wiele 
ładniejsze — zakończył śpiesznie. P. 
Ignacy jest już gospodarzem całą gę­
bą. Ma 7 ha, które sam uprawił, po­
maga także choremu ojcu i matce 
na ich działce. Ziemia jego jeszcze w 
ubiegłym roku leżała odłogiem. Dziś 
jest to jeden , z najlepiej uprawionych 
kawałków.

Ale rozmowa trwała już zbyt długo. 
Zboże jeszcze nie zżęte całkowicie, a 
trzeba je zebrać póki pogoda. Gospo­
darze przeprosili i wzięli się do pra­
cy. Spod ostrzy trzykonnej żniwiarki 
posypały się złociste kłosy pszenicz-

Grabowski z Pas de Calais, dziś bul— 
I > ■ mistrz Pyrzyc. .., ( 

.(V

; BURMISTRZ REEMIGRANT *1 /
Piętrowy dom pana Grabowskiego 

Stoi na krańcu wsi, przy szosie do Py­
rzyc. Przyjmuje mnie gospodyni. P. 
Grabowska nie ma czasu na dłuższą 
pogawędkę, bo wraz z córką krząta 
się przy obiedzie.

.uż panu mąż wszystko dokład­
nie ..powie — rzetkła — syn zaraz za- 
przęgnie bryczkę i odwiezie pana do 
miasta. Tymczasem zjemy obiad.

Jeszcze nigdy w życiu nie jadłem ta 
kich pysznych, chrupiących „frytek”, 
jak u p. Grabowskiej, która z Francji 
przywiozła sekret przyrządzania tej 
smakowitej potrawy.

Po obiedzie ruszyliśmy w drogę.
Syn p. burmistrza, mimo młodego 

wieku, jest już gospodarzem w całym 
tego słowa znaczeniu. Ojciec zajęty 
czynnościami urzędowymi', nie ma cza­
su na pracę na roli, on go przeto za­
stępuje. Właśnie mijamy piękny , łan 
owsa.

— To mój 'owies — mówi — wszy­
scy’ gospodarze mi go zazdroszczą" ‘

Rzeczywiście, owies jest bujnie Wy­
rośnięty i gęsty jak szczotka. Jedzie­
my dalej malowniczą drogą.

— Pszenica też mi obrodziła — cią­
gnie dalej mój towarzysz — a i ję­
czmień też niezgorszy. Razem obrobi­
łem okrągłe 10 ha. Na przyszły rok 
ze 2,5 ha wezmę pod buraki cukrowe, 
z tego jest duży’ zysk.

— A dużo inwentarza przywieźliście 
z Francji?

— Konia, krowę i jałówkę.
— Pan widzę — zauważyłem — do­

skonale włada polskim. Czyżby to był. 
Skutek pobytu w polskiej szkole?

— Nie, to z domu — odparł :— uro­
dziłem się we Francji i osiem lat cho­
dziłem do francuskiej szkoły, bo pol­
skiej nie było. Jeszcze do dziś pisać 
umiem tylko po francusku.

Bryczka zajeżdża przed Zarząd Miej 
ski, ładny budynek przy najmniej 
chyba zniszczonej ulicy Pyrzyc, mia­
sta ciężko dotkniętego wojną.

P. burmistrz, człowiek energiczny i 
stanowczy, chętnie się zgadza na krót­
ką pogawędkę, chociaż ma' mnóstwo 
roboty.

— Pracowałem od r. 1922 w. kopal­
ni węgla w Pas de Calais — opowia-

■ da,— jako przekopnik. Zarabiałem 
dość dużo, ale gdy powstała możli­
wość powrotu do kraju, wróciłem ja­
ko jeden z pierwszych, już w listopa­
dzie 1945 r.. Najpierw byłem w Kosza­
linie, później osiadłem w Turzach. Nie 
bardzo mogłem pracować na roli, gdyż 
jestem 80% inwalidą w wyniku kilku­
nastoletniej pracy we francuskich ko­
palniach, zostawiłem więc gospodarkę 
synowi, a sam zająłem się inną pracą. 
Długi czas byłem wójtem w Turzach, 
a od kwietnia br. jestem burmistrzem 
Pyrzyc. Roboty tu dużo, bo miasto 
bardzo zrujnowane. Powodzi mi się 
dobrze, syn już sam gospodaruje, to 
duża ulga. No — przerwał nagle p. 
Grabowski — ale muszę już iść zała­
twiać interesantów. Niech pan przyj e-

■ dzie za rok, półtora zobaczyć, jak Py­
rzyce będą wyglądały,

W. S.
(zdjęcia autora)
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— Popatrz jaka fertyczna.
— No i co z tego — po pierwsze żo­

naty, po drugie pociąg odchodzi za 20 
minut, a po trzecie taka obstawa...

Rzeczywiście obstawa była co się zo 
wie — dwu milicjantów, chłopaki jak 
świece. Nie ma frajerów.

— Ale o drogę możemy zapytać.
Podchodzimy bliżej. Ona coś im ży­

wo opowiada i po chwili cała trójka 
śmieje się wesoło.

— Bardzo przepraszamy — jak doj­
dziemy stąd do dworca?

— O to niedaleko. Wsiądziecie pa­
nowie do „dziewiątki”, 2 przystanki 
i dworzec.

— Voila! — wskazał ręką na nad­
chodzący tramwaj — siadajcie pano­
wie!

— To pan. z Francji?
— My wszyscy z Francji.
Niestety na dalsze rozmowy nie by­

ło czasu.. Kolega wyciągnął aparat, 
kiedy tramwaj zatrzymał się na przy­
stanku.

— Niech go diabli wezimą, zdążymy 
następnym.

Panna Więckowska jak każda ko­
bieta — najpierw nie i nie... bo nie 
uczesana, bo to, bo tamto. Zanim 
wszystko wyliczyła, kolega już zmie­
rzył obiektywem i po krzyku.

Z towarzyszami panny Stasii nie by­
ło ceregieli. Wytłumaczyliśmy w 
trzech słowach co, dlaczego i sprawa 
załatwiona.

Następny tramwaj już nadchodził.
— Jak panowie będą w Legnicy to 

proszę zajść do moich rodziców — 
rzuca na pożegnanie p. Górski Ed­
ward.

— Adres!
1 — Żwirki i Wigury 46. Tylko musi- 
cie przyjść rano, bo ojciec idzie do 
pracy.

Ledwo wpadTiśmy na peron, a tu 
już: gotów, odjazd!

— Zapisałeś nazwiska... Mamy szczę 
ście, bo jeszcze jeden uśmiech panny 
Stasi i moglibyśmy się spóźnić.
GDY W LEGNICY JEST JARMARK

W Legnicy w dzień targowy nie ma 
się co spieszyć i tak się nie zdąży. 
Wozy tramwajowe zapchane na amen. 
Postoje na przystankach są niczym na 
dworcach kolejowych. Nic dziwnego, 
zanim się wyładuje tyle koszy, baniek, 
a i drób ma tu przywilej korzystania 
r, energii elektrycznej.

Dopiero za rynkiem zrobiło się nieco 
luźniej. Ulica Żwirki, gdzie mieszka­
ją rodzice p. Górskiego leży na ubo­
czu. Domy są tu duże, jasne, trzypię­
trowe.

Pana Górskiego nie zastajemy już. 
Wyszedł przed pół godziny do pracy. 
Przyjmuje nas żona, pani Maria — 
kobieta bardzo energiczna. W pięć mi­
nut zapoznała nas z wszystkimi pro­
blemami gospodarstwa;

Mieszkanie ładne i duże — 4. po­
koje z kuchnią.

— Gdyby jeszcze meble były do te­
go jak należy — wzdycha pani Gór­
ska.

±ak, z meblami w Legnicy jest cię­
żko. Wojna zniszczyła dużo domów, 
ludzie osiedlili się tu później, niż gdzie 

indziej. Ci, co przyszli pierwsi zabrali 
co lepsze.

— Przykrzy się samej — opowiada 
pani Górska. Syn we Wrocławiu w 
milicji, mąż późno przychodzi. Słu­
cham radia po całych dniach, bo i co 
mam robić, Ale niedługo tak będzie. 
Idę do pracy, do fabryki włókienni­
czej. W domu się nie przelewa, mąż 
mógłby zarabiać znacznie więcej w 
piekarni, ale mu ten fach obrzydł. 
Zresztą ja do pracy przyzwyczajona, 
we Francji też nlie siedziałam w do­
mu.

— Jak chcecie panowie to zejdźcie 
do Błażejewskich na dole, oni też z 
Francji. Przyjechali przed dwoma ty­
godniami.

Wizyta u sąsiadów spaliła się na pa­
newce — pukaliśmy długo do drzwi, 
wreszcie ktoś z innego mieszkania po­
informował nas, że pani Błażejewska 

Górski Edward z St. Denis i jego kolega również reemigrant 
pełnią służbę w MO—we Wrocławiu.

z Francji,

poszła na targ i wróci za dwie godzi­
ny.

Udaliśmy się do fabryki win, gdzie 
pracuje p. Górski Wacław. Znów je­
chaliśmy przez zatłoczone furami uli­
ce.

Motorowy, repatriant ze Lwowa, 
klął w żywe oczy ten ruch.

— Ta tu panie w każdy wtorek zwa­
riować można!

WCZORAJ I DZIŚ

Od przystanku do fabryki jest nie 
całe 5 minut drogi. Weszliśmy do 
głównej bramy.

— Gdzie tu pracuje pan Górski Wa­
cław?

— Ja jestem.
Od stołu podniósł się wysoki, szczu­

pły mężczyzna, o ostrych rysach twa­
rzy.

— Panowie w jakiej sprawie?
Na wiadomość, że spotkaliśmy syna 

we Wrocławiu, twarz naszego roamów 
cy rozjaśniła się.

— On tam niedawno jest, dopiero 
od miesiąca. Miał przyjechać na nie­
dzielę i nie wiem co mu wypadło, że 
nie przyjechał. Zresztą, we Wrocła­
wiu podobnież teraz taki ruch.

Rozmawialiśmy długo o Wrocławiu, 
o Legnicy, Wałbrzychu, o pracy i lu­
dziach na Ziemiach Odzyskanych, a 
potem przeszliśmy na tematy bar­
dziej osobiste.

Pan Górski pochodzi z poznańskie­
go. Do Francji nie wygnała go chęć 
zobaczenia dalekiego świata, ale po 
prostu bieda. Pracował długie lata w 
Saint - Denis, w piekarni. Zna się 
również na wypieku ciastek. Już we 
Francji rzucił piekarnię, ciastka i nie 
wróci do nich. Perswazje żony nic tu 
nie pomogą. — Nie cierpię tego fa­
chu — oświadczył krótko i zdecydo­
wanie.

Nasz rozmówca jest typem uświado­

mionego robotnika. Lata spędzone na 
emigracji nauczyły go patrzeć na 
świat i ludzi. Legnicę wybrał sam, cho 
ciąż wiedział, że gdzie indziej mogło 
być lepiej. Był święcie przekonany, że 
tacy jak on powinni się znaleźć wła­
śnie tam, gdzie jest gorzej. Wierzył 
w lepszą przyszłość miejsc naraz'e 
niby zapomnianych.

— I sprawdziło się — ciągnie pan 
Górski. Nie ma co porównywać ubieg 
łego roku z obecnym. Za rok będzie 
jeszcze inaczej. Trzeba było dużo pra­
cy włożyć — wszędzie gdzie człowiek 
się ruszył widział braki i' braki. Przy 
tym ludzie nie zawsze byli jak po­
trzeba. Czas i praca zrobiły swoje. Są 
jeszcze braki, ale to już nie tamto.

Rozmowę przerywano nam co chwi­
lę: to telefon, to znów ktoś przyjeż­
dża, albo wyjeżdża z fabryki, ktoś 
pyta o personalny, inny znów o dy­
rektora technicznego. Pan Górski u- 
wija się jak w ukropie.

— Czy tu zawsze taki ruch?
— O! niech pan poczeka jeszcze z

Panna Więckowska, reemigrantka 
z Francji, mieszka i pracuje we Wro­

cławiu.

godzinę, albo przyjdzie kiedy zwożą 
towar do fabryki. Wtenczas dopiero 
mpżna mówić o ruchu. Zresztą, to nie 
dawno tak jest. Był czas, że fabryka 
była pusta to i na portierni było'' ci­
cho. Zresztą zobaczycie panowie fa­
brykę, porozmawiajcie z ludźmi.

BIAŁY TOKAY

O samej fabryce opowiadał nam 
dyr. Iwanicki. Pokazywał z zapałem 
budowę nowej olbrzymiej prasy, cy­
tował cyfry, podsuwał raporty i wy­
kresy. Fabryka, którą zwiedzaliśmy 
należy do Państw. Zjedn. Przemysłu 
Fermentacyjnego. Produkuje do 2 mil. 
litrów win owocowych.

— Brak specjalnych zbiorników fer­
mentacyjnych wpływa hamująco na 
rozwój produkcji —- opowdada dyr. 
Iwanicki. Gdyby nie to, moglibyśmy 
śmiało wyprodukować 4,5 mil. litrów 
rocznie. Trzeba by budować nowe 
zbiorniki. Niemcy wyrabiali tutaj li­
kiery i podobne urządzenia nie były 
potrzebne. Z dawnych urządzeń śladu 
nie ma. Dlatego dziś nie produkujemy 
likierów —• mamy co innego „Biały 
Tokay“. Duża część ' 'zie na eksport. 
Najwięcej zabiera „Batory” — głów­
nie do New Yorku. Nasze wyroby 
zdobywają uznanie obcych, a i w kra­
ju ludzie piją coraz więcej wina. Su­
rowiec sprowadzany jest z całej Pol­
ski. Do niedawna najmniej dostarczał 
Dolny Śląsk, chociaż sadów tu nie 
brak. W roku bieżącym już inaczej 
— prawie 50 proc, przerabianych owo 
ców pochodzi z tutejszych terenów. 
W roku przyszłym na pewno obejdzie­
my się bez dostawców z innych dziel­
nic Polski. Fachowców mamy bardzo 
dobrych, sami Polacy. Zarobki w'.tej 
chwili nie są specjalnie wysokie: prze­
ciętny robotnik otrzymuje 7 tys., zło­
tych oprócz dodatków rodzinnych. Do 
bry fachowiec, rzecz jasna zarabia 
znacznie więcej. Wzrost produkcji 
i wprowadzenie1 współzawodnictwa 
wpłynie niewątpliwie na poprawę za­
robków, jak to ma miejsce w innych 
przemysłach. My dopiero zaczęliśmy.

P. D.

P. Górski (senior) w głównej bramie fabryki win w Legnicy przy ul. Gór­
nic zej. ( " ' W mieszkania pp. Górskich w Legnicy przy ul. Żwirki i Wigury 16 

(zdjęcia WĄF).. ‘"7.
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Dwa i pól miliona dolarów
z eksportu ryby morskiej

Nowa fabryka przetworów owocowych
Ryba morska staje się coraz bardziej 

bogactwem narodowym nie tyle przez 
ilość ryby złowionej ,ale głównie dzię­
ki wzmagającemu się z każdym mie­
siącem eksportowi. W ciągu dwu ostat 
nich lat powojennych sprzedaliśmy za 
granicę ryb morskich za 2.650 tys. do­
larów, z czego 500 tys. dolarów przy­
pada na rok 1947, głównie z tytułu 
sprzedaży łososia oraz ryby białej, zło-, 
wionej na Morzu Północnym przez na­
sze trawlery rybackie. W roku bieżą­
cym eksport uległ gwałtownemu wzmo

Odbudowany most we Włocławku
łączy dogodnie Śląsk z Wybrzeżem

We Włocławku nastąpiło otwarcie i 
oddanie do użytku publicznego nowo- 
odbudowanego stałego mostu drogowe 
go przez Wisłę. 

żeniu, co pozwoliło nam na otrzyma­
nie z eksportu łososia 56 tys. dolarów 
i 1.589 tys. dolarów z eksportu dor­
sza .Ryby wywoziliśmy dotąd do Cze­
chosłowacji (za 600 tys. doi.), Austrii 
(500 tys. doi.), Niemiec (487 tys. doi.), 
Anglii (470 tys .doi.) i Holandii (100 
tys. doi.), które otrzymywały głównie 
dorsza, Holandia i Anglia zaś łososia. 
W ciągu najbliższych miesięcy będzie­
my eksportowali również konserwy 
rybne i łowione u nas masowo węgo­
rze.

Most ma ok. 620 m. długcści, a łącz­
nie z żelbetowym wiaduktem od stro­
ny miasta — około 740 metrów.

w Sko
Spółdzielnia „Ogrodnik" w . Skoczo­

wie powołana przez Powiatowy Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej w Cie­
szynie przystąpiła do uruchomienia 
największej na Śląsku fabryki prze­
tworów owocowych w Skoczowie. Od-

Nowy most
w Mikołajkach

W tych dniach na jeziorze w Miko­
łajkach Pom. Mazurskie oddany został 
do użytku odbudowany most kolejo­
wy, który uległ zniszczeniu w czasie 
działań wojennych. W związku z o- 
twarciem mostu ruch pociągów na tej 
trasie został przedłużony do Mikoła­
jek, co ma duże znaczenie dla ruchu 
turystycznego. Obecnie na linii Ol­
sztyn — Mikołajki! kursują pociągi, 
których trasa przebiega przez Mrągo­
wo i Czerwonkę.

c z o w i e
remontowała mocno zniszczoną pon.e- 
miecką fabrykę wyrbów sukiennych, 
zamieniła z działkowcami duży obszar 
gruntu leżący obok fabryki. Grunt ten 
obsiano i obsadzono warzywami i ja­
rzynami. Spółdzielnia planuje nie tyl­
ko zakup jarzyn i owoców z innych 
spółdzielni i prywatnych dostaw, ale 
również rozpoczęcie hodowli na włas­
ną rękę. „Ogrodnik" poza kiszarni- 

. ctwem, suszarstwem, przechowalni­
ctwem owocowym i jarzynowym zaj­
muje się także sprzedażą i wymianą 
produktów.

Pół miliona żarówek
z warszawskiej fabryki

Uruchomiona przed 4 miesiącami 
Warszawska Fabryka Żarówek L3 wy 
produkowała dotychczas około 512 ty­
sięcy sztuk żarówek, w tym większość 
od 60 — 100 watt.

Most we Włocławku jest pierwszym 
odbudowanym poza. Warszawą stałym 
mostem drogowym na środkowej i doi 
nej Wiśle.

Most położony jest w ośrodku prze 
mysłowym i na skrzyżowaniach waż 
nych arterii komunikacyjnych, miej­
scowych i tranzytowych, stanowi on 
najkrótsze i najwygodniejsze połącze­
nie okręgów śląskiego i łódzkiego z 
.Wybrzeżem.

„Fiaty” już są w drodze
W drodze do Polski znajdują się już 

pierwsze partie samochodów włoskich 
„Fiat", zakupionych na podstawie nie 
dawno zawartej umowy. Na początku 
sierpnia wozy te rozprowadzone będą 
przez „Motozbyt" wg. rozdzielnika 
CUP. W ciągu 5 miesięcy nadchodzić 
będą kolejne partie włoskich samocho 
dów. Ogółem otrzymamy 1.100 wozów
4-osobowych,  500 wozów 6-osobowych, 
400 ciężarówek, 150’ podwozi ciężaro­
wych, 180 autobusów dla PKS i 450 
ciężarówek „Spa".

Oprócz tego umowa polsko - włoska 
przewiduje dostawy przyczep samo­
chodowych: 50 sztuk 57-csobowych 
przyczep autobusowych, 200 sztuk 
przyczep towarowych 10-tonowych, 
200 sztuk 7-tonowych oraz 100 sztuk 
15-tonowych.

Seryjna produkcja
motocykli

Fabryki motocykli rozpoczęły już 
produkcję seryjną, opartą na silnikach 
wytwarzanych w zakładach „Fasil“ 
na D. aląsku oraz częściach monto­
wanych w innych zakładach.

W ciągu 5 pierwszych miesięcy 
br. wyprodukowano 480 silników. _

Drogi tranzytowe przez Polskę
Zyski, jakie daje państwu tranzyt 

towarów innych krajów są wtedy o- 
siągalne, o ile sprzyja tego rodzaju 
transportom położenie geograficzne 
.^interesowanego P_aństWa.

W takiej sytuacji, w jakiej znaj­
duje się Polska, możemy mówić o po 
łożeniu geograficznym, które .. jest 
„tranzytowym bogactwem" natural­

nym. Krzyżujące się drogi handlowe 
łączące zachodnią Europę ze wschod­
nią, oraz kraje- południowo-europej- 
skie i południowo-wschodnie z Bałty­
kiem i Skandynawią, stwarzają dla 
Polski bardzo korzystne perspektywy 
gospodarcze.

Oczywiście nie stajemy w tej chwi­
li wobec jakiegoś zupełnie nowego 
zagadnienia.. Położenie kraju, właśnie 
na szlakach historycznych traktów 
handlowych było w minionym stule­
ciu źródłem zainteresowań i rozbu­
dowy miast polskich. Obecnie jed­
nak zarówno dzięki odzyskaniu Ziem 
Zachodnich, jak również nowej struk 
tury polityczno-gospodarczej tej czę­
ści Europy. Polska jako kraj tranzy­
towy zyskała bardzo na znaczeniu.

Przede wszystkim ożywił się potęż­
ny historyczny trakt wschód-zachód, 
obecnie oczywiście eksploatowany 
przez kolej żelazną, zamarły w okre­
sie międzywojennym. Istniejąca przed 
wojną jedyna linia wschód-zachód, 
przebiegająca przez Pomorze, a łączą 
ca Niemcy z Prusami Wschodnimi, 
nie dawała Polsce istotnych korzyści 
materialnych, na skutek najwyższego 
uprzywilejowania w taryfach kolejo­
wych tranzytu niemieckiego w sto­
sunku do tranzytu innych państw.

Jeżeli chodzi o kierunek północ- 
południe, to dawał on już przed 1939
r. poważne korzyści nie tylko kole­
jom, lecz również naszym portom. 
Przez porty te przechodziło 40 proc, 
towarów pochodzących z krajów po­
łudniowej i południowo - wschodniej 
Europy lub dla nich przeznaczonych, 
których przewóz odbywał się przez 
porty bałtvckie. Pozostałe 60 proc, 
przechodziło przez porty niemieckie. 
Obecnie dzięki odzyskaniu Szczecina, 
sytuacja zmieniła się, dając 60 proc. 

tego tranzytu w ręce polskie. W mo­
mencie wybudowania kanału Odra— 
Dunaj, obok kolejowego, poważną ro­
lę odegra tranzyt wodny, który w re­
zultacie powinien jeszcze powiększyć , 
na korzyść Polski procent bałtyc­
kich przeładunków tranzytowych. 
Skrócenie drogi tranzytu zaintereso­
wanych krajów, bez konieczności sto­
sowania jak dotychczas kosztowniej­
szego transportu w kierunku na Szcze 
cin kombinowaną drogą lądowo-wod- 
ną, to najwyższe korzyści z nowego 
kanału.

Równocześnie, inwestycje na trasie 
kolejowej łączącej południową Eu­
ropę z polskim wybrzeżem przez za­

BIAŁYSTOK

POZNAN

WARSZA WA

WROCŁAW

KATOWICE

BOYNIAS 

GDAŃSK

głębie śląskie oraz na trasie,bałtyc­
kiej przez skrócenie drogi na odcin­
ku województwa kieleckiego, jeszcze 
w bieżącym roku znacznie usprawni 
tranzyt przez Polskę, a więc wzmoże 
atrakcyjność korzystania z tej drogi.

O klientów „na tranzyt" warto za­
biegać. W sytuacji przedwojennej, 
która jak już wspominaliśmy daleką 
była od wykorzystania wszystkich 
istniejących możliwości, 15 proc, han 
dlowych przewozów zwyczajnych na 
P. K. P. stanowiły przewozy tranzy­
towe. A tranzyt daje tak cenne i po­
szukiwane obecnie dewizy, stanowią­
ce obok eksportu towarowego poważ­
ne ich źródło.

ł>
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przeładunków
w porcie szczecińskim

Stały wzrost Pierwsza fabryka kazeiny
na Dolnym Śląsku

Zdjęcie przedstawia fragment Basenu
glo wym.

W lipcu br. port szczeciński przeła­
dował ogółem około 327 tysięcy ton to 
warów. Oznacza to ponad 45% prze­
ładunku całego roku 1947. Zdolność 
przeładunkowa portu wzrasta więc w 
bardzo szybkim tempie. Zawdzięczać 
to należy w pierwszym rzędzie energii 
i pracowitości robotników portowych, 
którzy mimo posługiwania się na ogół 
znacznie zużytym sprzętem przeładun­
kowym osiągają w każdym miesiącu 
lepsze wyniki pracy.

W ostatniej dekadzie lipca tzn. w 
okresie od 20—31 ub. m. przeładowano 
w porcie szczecińskim 119 tysięcy ton. 
Wzrost przeładunków w porównaniu 
do poprzedniej dekady wyncsi 14.000 
ton czyli przeszło 13%. W ostatnim o- 
kresie pracy portu najpoważniejszą po 
zycję importową stanowiła ruda że­
lazna. której przywieziono ogółem o- 
koło 11.000 ton.Oprócz tego przez Szcze 
cin importowaliśmy ponad 4.500 ton 
tomasyny, 11.000 ton towarów tranzy­
towych oraz 96 ton towarów różnych 
przez avantport.

Eksport wynosił w ciągu ostatniej 
dekady ogółem 92 tysiące ton. Najpo­
ważniejszą pozycję eksportową stano­
wił węgiel w ilości około 85 tysięcy 
ton. Wzrost eksportu węgla w stosun­
ku do ubiegłej dekady wynosi 10%. Z 
dalszych towarów eksportowanych 
w'ymienić należy: bunkier — ponad 
4.000 ton, towary tranzytowe — prze­
szło 2 000 ton, korzenie cykorii — pra­
wie 800 ton, oraz przez avantport róż­
ne towary w ilości około 600 ton.

W okresie trzeciej dekady lipca we 
szło do portu 107 statków a do przy­
stani w Odrze przybiło 7 promów. 
Port opuściło 105 jednostek, a z Odry 
odpłynęło 7 morskich promów kole­
jowych.

Lipiec przyniósł wzrost przeładun­
ków nie tylko w porcie szczecińskim. 
Także małe porty zachodniego wybrze 
ża zwiększyły swe obroty. Ustka, Dar­
łowo 1 Kołobrzeg przeładowały łącz­
nie ponad 105 tysięcy ton węgla w 
tym prawie 1.400 ton bunkru. Najwyż­
sze obroty wykazała Ustka przekra­
czając 57.000 ton. Na drugim miejscu 
znalazł się Kołobrzeg z przeładunkiem 

Kaszubskiego, zwaaiego Basenem Wę-

wynoszącym przeszło 25 tysięcy ton, a 
trzecie miejsce zajęło Darłowo przeła­
dowując prawie 23 tysiące ton. Wzrost 
obrotów małych portów w porówna­
niu do miesiąca ubiegłego wynosi 9 
procent.

Czekolada ze Szczecina
W tym miesiącu mija dwa lata pra­

cy szczecińskiej fabryki czekolady 
„Społem". Zakłady szczecińskie nale­
żą do największych tego rodzaju w 
Polsce. Obecnie w fabryce czynne są 
cztery działy: czekoladowy, kakaowy, 
wyrobów czekoladowych i kanmelkar- 
nia. Miesięczna produkcja fabryki wa­
ha się w granicach od 20 — 30 ton. W 
normalnych warunkach produkuje się

Żniwiarki polskiej produkcji
W początku bież, roku Państwowy 

Przemysł Maszyn Rolniczych przystą­
pił do prac konstrukcyjnych nad pro­
totypem polskiej żniwiarki.

Dzięki intensywnej pracy konstruk­
torów, prace postępowały szybko na­
przód, tak iż w ostatnim czasie Płoc­
kie Zakłady Przemysłowe wyprodu­
kowały pierwszą serię żniwiarek, cał­
kowicie polskiego typu. Są to żniwiar­
ki 5 stóp szerokie 2-konne, wypróbo­
wane w ciężkich warunkach tereno­
wych.

Pierwsze 15 żniwiarek, które już pra 
cują w polu zdały całkowicie egzamin. 
W najbliższym czasie Płockie Zakłady 
Przemysłowe rozpoczną masową pro­
dukcję żniwiarek, które przekazywa­
ne będą przede wszystkim ośrodkom 
maszynowym wiejskim.

Poza żniwiarkami, Płockie Zakłady 
Przemysłowe wytwarzają: wialnie,

W Bielanach pod Wrocławiem uru­
chomiona została pierwsza na Dolnym 
Śląsku Kazeiniarnia prowadzona i ad­
ministrowana przez Centrale Spółdziel 
ii Mleczarsko - Jajczarskich. Nowo­

czesne urządzenia zakładu pozwalają 
na produkowanie 2—3 ton kazeiny w 
ciągu doby .

Surowcem, z którego otrzymuje się 
kazeinę jest twaróg z chudego mleka.

Odbudowa sanatorium
przeciwgruźliczego

Prace przy odbudowie sanatorium 
przeciwgruźliczego w Prabutach Po­
morze Mazurskie, trwają w dalszym 
ciągu i wszys.ko wskazuje na to, że 
oddanie zakładu do użytku nastąpi w 
okresie jesiennym br..

Zakład dla płucno chorych w Pra­
butach składa się z 28 budynków i 
wyposażony jest w stacje pomp, wieżę 
ciśnień .bocznicę kolejową i inne u- 
rządzenia. W zakładzie ,który położo­
ny jest w pięknym parku sosnowym 

miesięcznie około 2—3 ton czekolady, 
jednak nieraz produkcja jej wzrasta 
nawet do 10 ton. Dowolne rozszerzanie 
produkcji czekolady jest utrudnione 
przez dostawę racjonalnego surowca 
jakim jest ziarno kakaowe, oraz przez 
ograniczoną chłonność rynku, który 
wykazuje objawy nasycenia. Miesięcz­
na produkcja kakao jest większa.i wy­
nosi około 5 ton.

młockarnie, kieraty, śrutowniki i inne 
maszyny rolnicze.

Na zdjęciu nowa żniwiarka polskiej produkcji podczas próby.

Dostarczając go wszystkie spółdzielnie 
mleczarskie województwa wrocław­
skiego, które dzięki uruchomieniu fa­
bryki kazeiny uzyskały możliwość zby 
tu twarogu w okresach nadwyżek pro­
dukcyjnych. Do niedawna Polska mu­
siała importować kazeinę wskutek nie 
wystarczającej produkcji. Nowouru- 
chcmiony zakład w dużym stopniu 
rozwiąże problem braku tego surowca 
na rynku krajowym.

będzie mogło znaleźć pomieszczenie o- 
koło 2.000 osób.

Odbudowa zakładu prowadzona jest 
z kredytów Ministerstwa Zdrowia, .któ 
re do tej pory wydatkowało na ten cel 
przeszło 40 mil. zł. Pewna część wy­
posażenia i aparaty lecznicze mają 
być ofiarowane przez zagraniczne or­
ganizacje charytatywne.

Nasz handel zagraniczny
rozwija się pomyślnie
Bilans handlu zagranicznego w o- 

kresie bieżącego roku można ocenić 
bardzo pozytywnie. Wartość eksportu 
za pierwsze 5’ m esięcy br. wyniosła 
ok. 180 mil. dolarów (za ten sam o- 
kres w roku 1947 wartość eksportu 
wynosiła tylko 75 mil. 720 tys. dola­
rów). Wzrost naszego eksporu w cią­
gu roku wyncsi 137,7 proc.

Z porównania cyfr importu i eks.por 
tu wynika, że za cały okres 5-m e- 
sięczny br importowaliśmy za więk­
szą sumę, niż eksportowaliśmy. Nale­
ży wyjaśnić, że w naszych warunkach 
jest to objaw korzystny, gdyż nasze po 
trzeby inwestycyjne wymagają poważ 
nego nakładu właśnie dla zw ększenia 
eksportu.
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Westfalacy
przy pracy i w domu

(Dokończenie ze str. 5)

— Co to, to nie. ale jakoś mi się 
nie spieszy. Kobiet w Polsce nie bra­
kuje, zawsze zdążę.

— A ile pan zarabia?
— Jak się zdarzy 6 — 8 tysięcy. 

Kopalnia zjadła mi zdrowie, musia- 
łem się przenieść z odlewni, gdzie po 
powrocie pracowałem. Lepiej czuję 
się na świeżym powietrzu. Mniej się 
zarabia — to inna rzecz. Mnie wy­
starcza i tak, dużo nie potrzebuję. Za 
mieszkanie płacę 75 zł, za stołówką 
nie dużo więcej. Mieszkanie mam nie 
nadzwyczajne i trzeba się rozejrzeć 
za jakimś innym. Pracuję 8 godzin, 
czasu mam dość.

— Jak czasu jest dość, to i żona 
się znajdzie.

■ Pan Wojtanowicz roześmiał się 
szczerze.

— Na wszystko przyjdzie pora.

SPOTKALI SIĘ POi 30 LATACH

Pan Wawrzyniak zaprowadził nas 
do syna, który z zawodu jest mura­
rzem. Ponieważ roboty murarskie 
przy budowie odlewni już się skoń­
czyły — Stefan poprawia podręczny 
piec kowalski tuż przy wydziale me­
chanicznym. Nie bardzo chciał z na­
mi rozmawiać, bo po polsku mówi sła 
bo, a po niemiecku woli w ogóle nie 
mówić.

— Jak przyjechaliśmy — mówi oj­
ciec — wcale po polsku nie umiał. Do 
naszej szkoły nie chodził, tyle co w 
domu usłyszał. Potem Niemcy pę­
dzili go do różnych szkół, opierał się, 
to brali się do nas inaczej, tym bar­
dziej, że drugi syn (pozostał jeszcze w 
Westfalii) pracował w związku. Przy­
szła wojna, ten rnusiał iść na front.

Chwała Bogu, że się to wszystko 
Skończyło. Nareszcie człowiek wie, że 
ma dzieci, że żyje.

— To panu podoba się w Polsce?
— A co' ma się nie podobać. Ja 

czterdzieści lat żył na Westfalii- Do 
wojny jeszcze jako tako, choć gnębili 
nas coraz mocniej. Wrócilibyśmy już 
wtedy; ale có miałem tu robić?

— Dużo pan zarabia?
— We dwóch z synem przynosimy 

15 tysięcy na miesiąc. Gdy syn pój­
dzie na budowę, to sam zarobi wię­
cej. Jesteśmy tu dopiero od połowy 
maja i tak na razie, poszedł ze mną 
do fabryki.

Wieczorem odwiedziliśmy pp. Wa­
wrzyniaków w domu. Zastaliśmy ich 
w ogródku. Siedzieli we trójkę. Zona 
p. Wawrzyniaka rozprawiała o czymś 

‘żywo.
— Spotkałam brata po 30 latach — 

zaczęła od razu i na pewno od nowa.
— Idę sobie ulicą i widzę z daleka 

kogoś znajomego. Podeszłam bliżej, 
Boże jedyny, przecież to on. Nie po­
znał mnie. Tyle lat, taki szmat czasu 
— powtórzyła ze wzruszeniem. Pra­
cuje w Bielawie o sześć kilometrów 
stąd. Powodzi mu się bardzo dobrze. 
W niedzielę odwiedzimy go wszyscy.

— Mój Boże, nie pisał chyba z dzie­
sięć lat, myślałam. że go zabili. Mie­
szkał przecież w Grudziądzu, wiado­
mo jak tam hvło podczas wojny.

Już więcej jak miesiąc człowiek tu 
siedzi i nie wiedział, że brat o godzi­
nę drogi. Jak to się ludzie pogubią 
i poznajdują — wszystko w ręku Bo­
ga.

Dom Opieki w Rzepczynie jest wspa­
niale wyposażony

GDY dawniej mówiono, że ktoś zo­
stał umieszczany w Domu Opieki 
nad Dorosłymi, lub jak to się po 

spolicie mówiło w domu starców, ki­
wali ludzie głowami z politowaniem. 
Jak to jeszcze nie daj Bóg uczyniła 
rodzina, odmawiano ich od Boga i lu­
dzi.

— Tak się wywdzięczyć na starość, 
a tyle dla nich uczynił za życia, po­
wiadali...

Może i było w tym trochę racji. 
Taka też opinia pokutuje wśród po­
wracających do kraju ludzi, którzy 
pamiętają tamte właśnie czasy, a nie 
wiedzą jak jest obecnie.

Problem Domów Opieki nad Doro­
słymi został postawiony w obecnej do 
bie w Polsce na zgoła innej płaszczyź­
nie.

Zorganizowane przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społ. Państwowe Do­
my Opiekuńcze dla Dorosłych są wła 
śnie tymi miejscami, gdzie nie trosz­
cząc się już o nic zaopatrzeni należy­
cie staruszkowie spędzają w spokoju 
ostatnie lata.

W domach tych można spotkać lu­
dzi z różnych środowisk, zawodów, 
wielu jeszcze zupełnie dziarsko wy­
glądających.

Z panem Klichem odwiedziTśmy 
specjalnie dwa takie domy, w których 
ulokowano, kilka rodzin przybyłych z 
Westfalii, by przekonać się o warun­
kach życia i mieszkania.

X

Dom w Ptesku po.w. Łobez to mały 
dworek położony w ogrodzie. Małżeń­
stwa otrzymały wspólne pokoje, a sa­
motne osoby mieszkają w pokojach 
po dwie osoby lub też samodzielnie, 
pozostawione to jest do uznania 
mieszkańcom.

Przeważnie jednak każdy woli mie­
szkać z kimś,—jakoś jest raźniej. —

SPÓŁDZ. WYD. „CZYTELNIK"

Kraszewski J. I. — „Pod Blachą"

Powieść z końca XVIII wieku. O- 
pracowanie prof. W. Hahn, 3 tomy, zł 
320.—. Subtelnie odtworzone dzieje ro 
mantycznej, nieszczęśliwej miłości 
pięknej szambelanówny do księcia Jó 
zefa. Na tle obyczajowym Warszawy 
z końca XVIII wieku wskrzesza autor 
korowód żywych, plastycznych posta­
ci staropolskich i sfrancuziałych syl­
wetek rozbawionego towarzystwa 
spod Blachy.
Krzywicka Irena — „Dzieci wśród 

nocy"

Wojenne koleje polskich dzieci, kló 
re po stracie rodziców żyją samodziel 
nie, wykazują niezwykłą zaradność, 
pomysłowość, odwagę. Dzielna trójka 
potrafiła nie tylko przetrwać ciężki 
okres okupacyjny, ale uratowała od 
śmierci, nieszczęśliwe, tropione przez 
Niemców dziecko żydowskie.

WYD. „FREGATA"

Stanisława Fleszarowa — „Sen o 
morskiej potędze"

Jest to większych rozmiarów (str 
90) poemat napisany 13 zgłoskowcem, 
podzielony na prolog, osiem części i 
epilog. Utwór przenosi nas w czasy 
Władysława IV, który usiłował zbu-

DOMY 
OPIEKI
Trudno było początkowo przyzwy­
czaić się do tego rodzaju życia, opo­
wiadają w rozmowie z nami pensjo­
nariusze. Nic się nie robi, nawet nie 
wolno wychodzić do roboty, regula­
min nie pozwala.

— Życie tu płynie rzeczywiście jak 
w pensjonacie. Posiłki podają do ja­
dalni, pokoje sprząta służba.

— Żeby nam tak dali coś do robo­
ty — prcszą niektórzy, my do takiego 
życia nie jesteśmy przyzwyczajeni.

W domu Opieki w Rzepczynie po­
wiat Białogard pomyślano i o tym. 
Ale przejdźmy kolejno. Piękny dom 
w jeszcze piękniejszym parku jest 
idealnie przygotowany na tego rodza­
ju instytucję.

Przyjechaliśmy do Rzepczyna wie­
czorem, przywiezieni przez starostę, 
który z okazji naszego przybycia za­
projektował przeprowadzenie niespo­
dziewanej inspekcji. Była ona rzeczy­
wiście nagła, w dodatku przeprowa­
dzona o godzinie jedenastej wieczór, 
co dla tego rodzaju domu jest głuchą 
nocą.

Ale cóż — dała ona wspaniałe świa 
dectwo umiejętności organizacyjnych 
kierownika tego domu, a staroście sa­
tysfakcję.

Szliśmy jak duchy oprowadzeni 
przez kierownika po całym budynku. 
Poczynając od piwnic, magazynów, 
kuchni, wspaniale wyposażonej w naj 
nowocześniejsze urządzenia, poprzez 
pokoje, błyszczące się białym lakie­
rem, zaglądając na strych i do maga­
zynów rzeczy zdeponowanych, zaszliś- 
my do czytelni, leżalni, z piękną apa­
raturą radiową, a następnie do kapli­
cy, w której codziennie odprawiane 
są nabożeństwa. Wielki drewniany 
krzyż z Męką Pańską a pod nim wy­
soki klęcznik, po bokach konfesjona­
ły wytwarzają swoisty nastrój.

Rano zastaliśmy mieszkańców do­
mu w ogrodzie. Siedzieli na leżakach, 
spacerowali po parku, ale się nie nu­
dzili, bo jak wspomnieliśmy, w Rzep­
czynie pomyślano o wypełnieniu cza­
su ludziom.

— Są różne praee zupełnie nie mę­
czące, przy których kilka godzin w 
ciągu dnia ludzie bardzo chętnie spę­
dzają.

— O, ta babcia opiekuje się naszym 
ptactwem, oczywiście pomaga tylko 
stałej służbie. Tam znów grupa pra- 

dować flotę polską i umocnić Polskę 
na morzu. Niestety plany te nie zo­
stały zrealizowane z powodu buntu 
Gdańszczan oraz opieszałego stanowi­
ska sejmu, niedoceniającego znaczenia

Staranie-- Polaków w Berlinie i tamtejszego Komitetu Polskiego odby 
ła się uroczysta Komunia Św. dla dzieci Polonii Berlińskiej. Na zdjęciu dzie 
ci przed kościołem, w którym przyjęły po raz pierwszy Komunię Św

Życie jego mieszkańców jest pogodne 
i beztroskie

cuje w ogrodzie, oczywiście nie co­
dziennie. Inni plotą koszyki, robią 
miotły. Ale do pracy, nikogo -się nie 
zmusza, przeciwnie wolimy niejedno- 
kronie, by nic nie robili, bo potem je­
szcze raz trzeba to samo poprawiać.

x
Panią Kociębę z Westfalii zastaje- 

my w ogrodzie. Piątka staruszków 
piele zielsko. Kierownikiem jest były 
nauczyciel, a wśród „robotników1 
jest były fotograf, dwie kobiety ze 
wsi, jedna była urzędniczka i Ko- 
ciębowa.

Ucieszyła się staruszka przyjściem 
znajomych gości, rozgadała się na do­
bre opowiadając swoje przeżycia od 
chwili przyjazdu do Szczecina.

— Jak mi mówili początkowo, że 
tu.mnie mają wysłać, to prawdę po­
wiedziawszy, popłakałam się, co mnie 
to na moje stare lata spotkało. Ale 
jak tu przyjechałam, to na drugi 
dzień wiedziałam już, że będę zado­
wolona.

— A skąd pani wiedziała?
— O! ja nie taka głupia, ja stara 

kobieta, ale swój rozum mam. Popa­
trzę i już wszystko wiem.

Było tak. Przyjechali my na stację 
z Górniaczykową, czekał już na nas 
kierownik, a jakże. Przywieźli nas tu, 
pokazali pokój, powiedzieli, że to bę­
dzie nasz. Potem wykąpały my się i 
poszły na śniadanie. Było mleko, ma­
sło jaja... . ,

A czy tylko,wtedy dali jajka?
E gdzie tam! Codziennie są- jaja, 

lub kiełbasa, mormolada... w domu 
nie jadłam ja tak, to pan Klich sam 
wie, nie musi mnie pytać. A obiadu 
ja nieraz całego nie ®j.em, przecież ja 
stara, nie potrzebuję dużo. jeść.

A teraz jak Górniarczykowa poje- 
dzie do córki na Śląsk będę miała sa­
ma pokój, to daj Boże już tak dożyć 
ostatnich dńi.

— O, po co tak odrazu smutnie,'u 
nas jeszcze nikt nie umarł, jak długo 
tu jesteśmy przez trzy lata, pociesza 
kierownik.

Górniarczykowa, która nie chciała 
czekać na swoje dzieci, sama przyje­
chała pierwszym transportem z West­
falii teraz przeprowadza całą nara­
dę.

— Jechać do córki i zięcia czy tu 
pozostać?

mar
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WIEŚCI OLIMPIJSKIE

Igrzyska Olrnpijskie mają się ku 
końcowi Lekkoatleci, zapaśnicy, pły 
wacy, wioślarze już odpoczywają.

W. lekkoatletyce USA utrzymały 
: : swoją decydującą rolę na świecie. 

Zdobyły one 216 pkt., uwzględniając 
< w poszczególnych konkurencjach pier 

wszych 6 miejsc z punktacją 4 pkt. 
za I miejsce, 3 za II itd., w sztafe­
cie podwójnie. Pozostałe państwa, re­
prezentujące Europę, Azję, Amerykę 
Południową, Afrykę i Australię uzy­
skały łącznie 334 pkt.. Na tle tych 
cyfr supremacja Stanów Zjednoczo­
nych nabiera szczególnego wyrazu.

Zdecydowana przewaga USA ujaw_ 
- niła się zwłaszcza w begach krót­

kich, ■ sztafetach, rzutach, skokach i 
biegach przez płotki. Supremację swo 
ją wykazały Stany Zjednoczone w 
dziesięcioboju, natomiast mus'ały ska 
pitulować przed Szwecją w biegach 
średnich, ignorując zupełnie przy tym 
oba chody.

W Europie zdecydowaną prze­
wagę wykanała Szwecja, nie­
wiele ' ustępując razem wzię­
tym trzem następnym z kolei pań­
stwom: Anglii, Francji i Finlan­
dii. Domeną Szwecji były biegi śred- 

’ nie (zwłaszcza 3.000 m przez przeszko

W f E C ff
WALERY WĄTRÓBKA MA GŁOS

Konkurs Szopenowski
Dzisiaj znowuż, proszę ja- kogo, 

zmuśzonem jestem zaznaczyć parę 
słów na konto sportu.

Parę tygodni temu w tył odbyli
się w Warszawie wyścigi na forte' 
piahach. Detalicznie rozchodziło się 
o to, że jeden nieboszczyk muzy­
kant, niejaki Chopin Franciszek, 
któren tak marsza żałobnego zasu­
wał, że nikt nie może się z nim rów
niać, zapisał 50 patyków dla mło- 
dziaka, któren najlepiej ten smutny 
kawałek odstawi.

A ponieważ, że Polacy pasjamy 
'lubieją uroczystości pogrzebowe, 
ważna rzecz jest ,żeby następcę po 
nieboszczyku znaleźć.

To tyż w całej Polsce, gdzie tyl­
ko kawałek wyszabrowanego forte­
pianu śię znajduje, młode chopino' 
szczaki się w tern marszu Łopackie­
go zaprawiają. A raz na rok zjeżdża 
ją się do Warszawy i do tych wyści­
gów stają, któren jest faktycznie 
pierwszem żałobnem muzykantem. 
■ Ąle ponieważ, że .muzyka, to nie 
w bramkię kopana piłka, gdzie od 
razu widać kto mocniejszy, jak o- 
siem do zera zasunie, różne nadu­
życia na tych wyścigach się trafiali.

Sędziowie wręczali nadgrodę nie 
temu, kto najlepiej Umiał- klawisze 
przyduszać, tylko temu, kto spra* 
wę przez bufet przeprowadził.

1 sztorcowali się przy tern nie li­
cho. za krzesła łapali, nogi od for­
tepianu odkręcali i naparzać się 
chcieli-

Albo zaczem muzyki słuchać pod 
fortepian się patrzyli, jeżeli o wiele 
jakaś nielicha dziewczynka z przy 
zwoitemy dolnemy końcówkamy te 
go marsza odstawiała.

Jak jeden sędzia rzewnemy łza- 
my do pucu się zalewał, że niby tyż 
to taki jest zwruszony, inszy krzy­

dy i 1.500 m) oraz chód.
Biorąc pcd uwagę ostatnie 4 Olim­

piady stwierdzamy, że na pierwszym 
miejscu nie nastąpiła zmiana i USA 
nie oddały tego miejsca od Amster­
damu.

Finlandia, która od 1928 r. zawsze 
miała drugie miejsce, spadła aż na 
piąte. Wyłączywszy z tej statystyki 
Niemcy i Japonię, Szwecja znakom - 
cie poprawiła swoją lokatę, która od 
Los Angelos była szósta. Anglia u- 
trzymała swoją pozycję, natomiast do 
skonale uplasowała się Francja, któ­
ra od 1932 r. nie zdzbyła aż do Lon­
dynu ani jednego punktu.

Jeżeli chodzi o Polskę, to z ósmego 
miejsca w Los Angeles iKusocmski) 
i dziesiątego w Berlinie (Kucharski i 
Noji), spadła na 22-g'e (Łomowski).

Bezkonkurencyjni byli Amerykanie 
również w pływaniu. Jany, na które­
go liczyli Francuzi zawiódł. Jedyn e 
w konkurencjach kobiecych USA mu 
siały oddać prym Dunkom i Holen- 
derkom.

W piłce wodnej dominowały dru­
żyny europejskie. Pierwsze miejsce 
zajęli Włosi przed Węgrami.

W szermierce królują Węgry, Wło­
si i Francuzi. Nasi zawodnicy poza 
szablą n'e odegrali większej roli.

Z lekkoatletów miłą niespodziankę 
sprawił Łomowski, zajmując czwarte

czał, że to lipa, nie granie, że kolek 
ze śmiechu przy takiej żałobnej mu 
zyce dostać można. Jednem słowem 
nie było zgody i rząd koniec koń­
ców miał tego dosyć, zgniewał się 
w tern roku i sędziów za firankie 
wsadził.

Na niewidzianego musieli sądzić, 
żeby było sprawiedliwie. Za same 
muzykie od tej pory nadgroda mia­
ła być dawana, nie po znajomości.

Jak faktycznie było, tego nie 
wiem, bo na tych wyścigach nie by­
łem, ale po mojemu, to tyż nie był 
sposób praktyczny.

Bo o wiele się weźmie po uwa~ 
gie, że każden jeden młodziak okrą 
głą godzinę instrument męczył, to 
już przy drugiem kandydacie komi­
sja po ciemku za firanką siedząca 
musiała obowiązkowo pod te smut­
ne melodie uderzyć w tak zwane 
kimono. Jak ich po wyścigach obu­
dzili, to co że oni mogli wiedzieć? 
Rozespane, ziewające, pierwszemu 
lepszemu nadgrodę dali, żeby żywo 
do domu lecieć, do łóżka się poło­
żyć.

Albo jeżeli o wiele składała się 
komisja z facetów tronkowych, na 
palcach, po cichutku, zza firanki do 
baru naprzeciwko się przeniosła. Bo 
tam faktycznie i zakąski i muzycz­
ka nie taka jednostajna.

Po mojemu sposób jest niezgor­
szy, tylko trzeba go troszkie prze­
robić, Nie za firanką komisje trzy­
mać, bo to też ludzie, tylko każde­
mu jednemu oczy zawiązać i w cha­
rakterze ślepej babki na krzesełku 
posadzić, ale tak, żeby na oczach 
wszystkich był, żeby ani kimać nie 
mógł, ani na śledzika w oliwie z 
cybulką najechać.

WIECH. 

miejsce w pchnięciu kulą. Łomowski 
uzyskał najlepszy wynik z Europej­
czyków. Panie zawiodły.

P erwśzy z naszych 10-cioboistów, 
Adamczyk, uplasował się na dziewią 
tym miejscu. Kajakarze zajęli 7-me 
(Sobieraj) i 10-te miejsce .

W tej -chwili śledz'my z .napięciem 
naszych pięściarzy. Kasperczak i Ba 
żarnik odpadli w pierwszej kolejce. 
To samo Kolczyński. Antk'ewicz 
Chychła i Szymura są już w ćwierćfi­
nałach. Wszyscy trzej odnieśli po 2 
zwycięstwa nad groźnymi przeciwn - 
kami. Czy któryś z nich dojdzie do 
finału? Życzymy im tego z całego 
serca.

Dziś rozstrzygną się losy m słrza 
piłkarskiego. W finale walczy Szwe­
cja i Jugosławia. Szwedzi w półfina 
le pokonali Dan'ę 4:2, a Jugosłowia­
nie Anglię 3:1. Kto zwycięży trudno 

■ przewidzieć. Obydwa zespoły są do­
skonałe — dysponują lotnymi ataka­
mi i twardą pomocą .Obrona lepsza 
jest szwedzka.

KŁOPOTY KAPITANA PZPN

Kapitan PZPN ma n’elada kłopot. 
25 sierpnia Polska gra w Warszawie 
z Jugosławią, gdy tymczasem w na­
szej Lidze coś się rozkleiło. Czołowe 
drużyny po miesięcznej przerw:e prze 
grały dwukrotnie z outsiderami.

Ruch z Tarnovią 3:0 i z ZZK 3:2. 
Legia z Tamową u siebie przegrała 
2:0 i oberwała sromotne lanie od kra 
kowskiej- Wisły 8:0.

Jedynie Wisła i Cracovia wykazu­
ją niezłą formę. Również, zeszłoroczny 
mistrz Polski Warta podciągnęła się 
znacznie.

Reszta niżej poziomu.
Zestawić reprezentację w tych wa 

runkach naprawdę trudno. Zwłaszcza 
przeciw Jugosłowianom, którzy na O 
limpiadzie rozłożyli pierwszorzędne 
zespoły.

Kapitan Alfuśs powołał ■ Sżefeg pił­
karzy na obóz treningowy. Poza tym 
zestawił drugi team, który 19 . bm. 
ma rozegrać również w Warszawie 
w ramach igrzysk sportowych Zw. 
Zaw. mecz z reprezentacją Zw. Zaw. 
Jugosławii.

M. M. M.

Międzynarodowy Maraton ■ Motocy­
klowy został zorganizowany poraź 
pierwszy w tym roku przez Polskę 
i Czechosłowację.

MMM jest bodajże największą im­
prezą motocyklową na świecie. Bie­
rze w nim* udział 221 motocyklistów 
z różnych państw.

Trasa dłg. 2.700 km przebiega w 
połowie przez Czechosłowację, w po­
łowie przez- Polskę.

Z Polski startuje 59 motocyklistów. 
Jest to więc pierwszy wypadek w hi­
storii polskiego sportu motocyklowe­
go, że startuje tak liczna grupa na­
szych zawodników w międzynarodo­
we! imprezie.

W głównym konkursie o Wielką 
Nagrodę Maratonu Polskę reprezen­
tują: Brun, Dąbrowski i Jankowski, 
oraz Żym'rski. Rywalizują oni z do­
skonałym zespołem włoskim, w skład 
którego wchodzą kierowcy o sławie 
światowej: Giudici, Bonatti, Longoni 
i Monti. Włosi jadą na „Morini“ 125 
ccm. które zdaniem fachowców sta­
nowić będą rewelację. Nie mniej 
groźnymi przeciwnikami są Czecho­
słowacy na „Jawach" 250 ccm: Dusił, 
Hanz, Bednar 1 Novotny .Węgrzy po­
konani w r. ub. przez oba polskie ze­
społy podczas międzynarodowej 6- 
dniówki, wystąpią w składzie: Sza- 
bo, Ender („Puch") 125 ccm., Kralik 
(„Jawa") 250 ccm., Koernedi i Pucho- 
ny (BMW 500).

Polacy startują równ’eż w konku­
rencji o Nagrodę Tatr dla zespołów 
klubowych gdzie główni konkurenci 
to Czechosłowacy i Węgrzv oraz w 
konkursie o Nagrodę Sił Zbrojnych, 
gdzie jedy*vmi ;ch przeciwnikami sa 
Czechosłowacy. Holendrzy. Anglicy i 
Szwa‘corzv startują tylko w konku­
rencji indywidualnej.

Kronika
ULTURALNA

W czasie trwania wystawy Ziem 
Odzyskanych we Wrocławiu odbędzie 
się zakrojony na wielką skalę Mię­
dzynarodowy Kongres Intelektuali­
stów pod hasłem obrony kultury i po­
koju! Prace przygotowawcze do Kon 
gresu są już zakończone.

Prezes Komitetu Organizacyjne­
go — Jarosław Iwaszkiewicz, oraz se­
kretarz Komitetu — Jerzy Borejsza 
bawili w Paryżu i Rzymie, gdzie na­
wiązali osobiste kontakty z przedsta­
wicielami świata kulturalnego zagra­
nicy, którzy zapowiedzieli liczny u- 
dzał w Kongresie Wrocławskim.

X
Międzynarodowy Komitet Olimpij­

ski do spraw sztuki ogłosił wyniki 
konkursu olimpijskiego w dziedzinie 
architektury, malarstwa i grafiki, 
rzeźby-, literatury oaz muzyki. Wielki 
sukces w tym konkursie odniósł Po­
lak Zbigniew Turski, któremu przy­
znano pierwszą nagrodę w dziedzinie 
muzyki za utwór pt. „Symfonia. Olim­
pijska".

X
Komitet Ministrów du Spraw Kul­

tury ustanowił trzy nagrody pań­
stwowe, a mianowicie: literacką, mu­
zyczną i plastyczną, które przyznawa­
ne będą corocznie dn. 1 stycznia.

Wysokość każdej nagrody wynosić 
będzie 500 tysięcy złotych.

X
Na walnym zgromadzeniu Polskiej 

Akademii Umiejętności w Krakowie 
przyznano następujące nagrody nau­
kowe: nagrodę Wydz, Filologicznego 
w kwocie 100.000 zł. prof. Józefowi 
Kostrzewskiemu za pracę p. t. „Kul­
tura prapolska", nagrodę Wydz. Hi- 
storyczno-Filozoficznego w kwocie zł. 
100.000 — podzielono na dwie równo­
rzędne nagrody po zł. 50.000 — prof. 
Romanowi Ingardenowi za pracę p. t. 
„Spór o istnienie świata" oraz prof. 
Kazimierzowi Piwarskiemu za pracę 
pt. „Dzieje Śląska". Nagrodę Wydz. 
Matematyczno-przyrodniczego w kwo­
cie zł. 100.000 — dyr. Janowi Stacho­
wi. Nagrodę Wydz. Lekarskiego w 
kwocie zł. 100.000 — doc. Kazimie­
rzowi Stojałowskiemu.

X
W ramach drugiego Śląskiego Ty­

godnia Kultury przyznane zostały 
prze Woj. Radę Kultury dwie nagro­
dy, naukowa i artystyczna dwóm za­
służonym działaczom kulturalnym — 
dr. Romanowi Lutmanowi dyr. Insty­
tutu Śląskiego, oraz Stanisławowi 
Marcinowi — dyr. Liceum Sztuk Pla­
stycznych w Katowicach. Znany pi­
sarz i dramaturg Kazimierz Gołba o- 
trzymał nagrodę zą utwór pt. „Nysa 
mści Się".

X
Z inicjatywy Nacz. Dyrekcji Mu­

zeów i Ochrony Zabytków, kilka cen­
tralnych muzeów polskich podjęło w 
bież roku na szeroką skalę organiza­
cję wystaw objazdowych. Krakow­
skie Muzeum Narodowe rozpoczęło 
swą objazdową pracę, przygotowując 
wystawę historyczną, poświęconą Ta­
deuszowi Kościuszce. Zawiera ona 
zbiór cennych materiałów, dokumen­
tów, obrazów i ilustracji, przedsta­
wiających życie Naczelnika na tle 
historycznym epoki, ze specjalnym 
uwzględnieniem działalności Kościu­
szki, jako wodza walczącego o wol­
ność narodów i twórcę doniosłych 
refom społecznych.
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Na obozy

Dsaesiątki tysięcy młodzieży szkolnej 
spędza w tym roku wakacje na obo­

zach i koloniach

Studia w Akademii Wychowania Fizycznego
W roku bieżącym studia w Akade­

mii Wychowania Fizycznego w War­
szawie rozpoczną się dnia 1.10 br. Po­
dania o przyjęcie należy skła­
dać pod adresem Akademia Wych. 
Fiz. Warszawa — Bielany. Przyjęci 
będą kandydaci i kandydatki w wie 
ku 18 — 25 lat w dobrym stanie zdro 
w;a. o ile przedstawią świadectwo z 
uzyskania matury licealnej i wykażą

1-roczna szkoła budowlana
we Wrocławiu

Państwowy Ośrodek Budowlanego 
Szkolenia Zawodowego we Wrocła­
wiu zorganizował jednoroczną szkołę 
dla podmistrzów. Posiadać ona będzie 
następujące działy: ciesielski, murar­
ski. stolarski, malarski, instalacje cen 
tralnego ogrzewania, gazu i wodocią­
gów, szklarski, zduński i dekarsk:. 
Uczniowie z dalszych okolic mogą za 
mieszkać w bursie ośrodka.

Grupa studentów polskich 
wyjechała do Dannii 

na praktyki wakacyjne
W dniu 7 bm. wyjechała z Warszawy 
do Danii 48 osobowa grupa studen­
tów polskich na jednomiesięczne pra 
ktyki wakacyjne. Są to słuchacze wyż 
szych uczelni polskich z wydziałów 
rolniczych, medycyny oraz ekonomii.

Reloima studiów technicznych
uchwały Rady Głównej

dla Spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego
Na ostatnim posiedzeniu Rady 

Głównej do Spraw Nauki i Szkolnic­
twa Wyższego przyjęto uchwałę o 
reorganizacji studiów technicznych. 
Frzyjęto zasadę dwustopniowości wyż 
szych studiów technicznych i ustalo­
no sposób jej realizacji: Podstawą 
szkolenia wszystkich kandydatów na 
inżynierów jest 3 — 3^-letnie stu­
dium. Absolwenci tego studium otrzy 
mają stopień inżyniera i uzyskają 
przygotowanie kwalifikujące do na­
tychmiastowego zatrudnienia w prze­
myśle i Innych działach gospodarki 
narodowej. Stopień II, wyższy, stano 
wić ma 2-letnie (w zasadzie) studium 
magisterskie, na które dopuszczani 
będą inżynierowie, wykazujący odpo 
wiednie uzdolrfienie — wg. odpowied 
nio opracowanych kryteriów. Celem 
opracowanej reformy jest, by istnie­
jące i projektowane szkoły inżynier­
skie dostarczały inżynierów zarówno 
do natychmiastowego zatrudnienia w 
przemyśle, jak też do dalszego szkole 
nia na studium magisterskim.

Drugim ważnym osiągnięciem jest 
uchwalenie projektu reorganizacji 
programowej i’ studiów lekarskich. 
Projekt ten pozwoli w niedługim cza 
sie wychować kadry lekarzy nie tyl— 

się znajomością sportu. Do podań na 
leży dołączyć życiorys, świadectwo 
urodzenia i dojrzałości, 3 fotografie i 
ew. zaświadczenia o pracy na .polu 
wych, fizycznego lub o pracy społecz­
nej.

Studia w Akademii trwają 3 lata; 
w bież, roku słuchacze będą mogli ko 
rzystać z bezpłatnego mieszkania i 
wyżywienia.

Ukończenie Akademii daje prawo 
do pracy w urzędach wych. fiz. i nau 
czania wychowania fizycznego. 

Rozwój szkolnictwa w Polsce

SZKOŁY POWSZECHNE i ŚREDNIE SZKOŁY WYŻSZE
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ko przygotowanych do walki z cho­
robami, lecz także do wypełnienia za 
dań społecznych, do których są po­
wołani.

Przez wyprowadzenie pewnych 
zmian w systemie studiów i egzami­
nów, projekt przewiduje całkowite 
zamknięcie studium teoretycznego w 
ramach 5 lat, a 2-letnia obowiązkowa 
praktyka szpitalna pod kontrolą da 
magistrowi nauk lekarskich dobre 
podstawy do samodzielnego wykony­
wania zawodu lekarza.

Zakończeniem od dawna prowadzo 
nych prac nad reorganizacją Akade­
mii Nauk Politycznych są uchwalone 
przez Radę Główną projekty nowych 
rozporządzeń. Projekt przewiduje po­
łączenie istniejących dotąd wydzia­
łów: administracyjnego i społecznego 
w jeden, który będzie się nazywał: 
społeczno - polityczny. Projekt oparł 
program uczelni nie, jak dotychczas, 
na przedmiotach prawnych, ale stwo 
rzył trzon programowy nauk ekono­
miczno - społecznych i historycznych. 
Oparto uczelnię na mocniejszej pod­
budowie humamstycznej, przez szer­
sze uwzględnienie w programie przed 
miotów tego typu, oraz stworzenie 
kilku nowych katedr humanistyc? 
nych, jak socjologii, historii dyploma 
cji, II katedry historii nowoczesnej.

Zamiast istniejącego dotychczas wy 
działu dziennikarskiego — w dziale 
współpracy ze Związkiem Dziennikar 
karzy — opracowano projekt 3-let- 
niego Studium Dzienniakrskiego przy 
Akademi Nauk Politycznych, mające 
go na celu przygotowanie dziennika­
rzy w oparciu o podstawy naukowe.

W zakresie studiów humanistycz­
nych i matematyczno -'przyrodni­
czych przyjęto — jako zasadę — ko­
nieczność uzawodowienia studiów, co 
znalazło wyraz w wprowadzeniu obo 
wiązkowych studiów pedagogicznych 
w ramach każdego z istniejących ma 
gisteriów.

Jedni wyjeżdżają, drudy wracają. 
Z okien wagonów wyglądają promien­
ne twarze — wiwat słońce las i woda.

HO WE GIMNAZJOM 
PRZEMYSŁOWE

Staraniem Zjednoczenia Hut Szkła 
w Jeleniej Górze z początkiem bieżą­
cego roku szkolnego zostaną otwarte 
trzy gimnazja przemysłowe ogólno­
kształcące: dwie szkoły męskie w 
Szczytnej dla 75 uczniów oraz 1 szko­
ła żeńska w Polanicy Zdroju dla 52 
uczennic.

10.000 uczniów w szkołach
przemyśla węglowego
Szkoły Centralnego Zarządu Prze­

mysłu Węglowego gromadzą ogółem 
10.174 uczniów. Program nauczania w 
szkołach przemysłu węglowego obej­
muje poza zajęciami szkolnymi pracę 
w warsztatach. Poza tym w każdej 
szkole czynna jest świetlica. Co dwa 
tygodnie odbywają się w świetlicach 
Wieczornice, przygotowane przez ze­
społy -świetlicowe. Przed' zakończe­
niem roku szkolnego CZP Węglowego 
zorganizuje konkurs na trzy najlepsze 
wieczornice.

Ho szkoła ceramiczna
W Suchaczu koło Elbląga otwarto 

szkoię ceremiczną. W nowootwartej 
szkole kształci się obecnie ponad 100 
uczniów, którzy po półrocznym prze­
szkoleniu obejmują stanowiska maj­
strów w zakładach ceramicznych na 
terenie woj. gdańskiego. W przyszłoś­
ci program i czas trwania nauki w tej 
szkole będzie poważnie rozszerzony.
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WOJEWÓDZKI ZARZĄD ZWIĄZKU 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ W 

KIELCACH, POSZUKUJE:

inspektorów finansowych.
Warunki płacy do omówienia na 

miejscu.
Porozumiewać się z Zarządem Zw. 

w Kielcach.

FIRMA L, ZIELENIEWSKI. W KRA­
KOWIE, POSZUKUJE:

kalkulatorów znających się na od­
lewach żeliwnych.

Warunki płacy wg umowy zbioro­
wej.

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym firmy w Krakowie, ul. Grze 
górzecka 69.

IMPORTOWO - EKSPORTOWA CEN 
TRAŁ A CHEMIKALII I APARATU­
RY CHEMICZNEJ W WARSZAWIE, 

POSZUKUJE:

stenomaszynistki,
wykwalifikowanych pracowników z 

przygotowaniem handlowym, farma­
ceutów ze znajomością handlu za­
granicznego,

samodzielnych księgowych bilansi- 
SitÓW.

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym, Warszawa, ul. Jasna 10.

„nŁM POLSKI” W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE:

inżynierów,
techników - plastyków.
Warunki płacy do omówienia na 

miejscu.

„SPOŁEM" — ODDZIAŁ W OLECKU 
WOJ. BIAŁOSTOCKIE, 

POSZUKUJE:

pracowników ze znajomością buchał 
terii (fakturzystów — sprzedawców).

Warunki płacy: wynagrodzenie uza­
leżnione od posiadanych kwalifikacji.

Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Instytucją Za­

stępczą Urzędu Zatrudnienia w Olecku 
— Zarząd Miejski, woj. białostockie.

PAŃSTWOWA FABRYKA WODO­
MIERZY WE WROCŁAWIU, 

POSZUKUJE:

tokarzy.
Warunki płacy: wynagrodzenie od 

8.000 zł wzwyż miesięcznie.
Porozumiewać się z Urzędem Za­

trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul­
skiego nr 20.

PAŃSTWOWA FABRYKA WAG 
WE WROCŁAWIU — KARCI E, 

UL. KADŁUBKA, POSZUKUJE:

wagarzy.
Warunki płacy: wynagrodzenie od 

7 12 tys. zł. mieś.
Porozumiewać się z Urzędem Za­

trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul­
skiego nr 20.

FABRYKA SPRAWDZIANÓW 
I PRZYRZĄDÓW POKŁADOWYCH 
W JELENIEJ GÓRZE, POSZUKUJE:

a) frezesów, tokarzy,
b) wzorcarzy, szlifierzy.
Warunki płacy: wynagrodzenie dla

a) od 10 — 12 tys. zł. miesięcznie, dla
b) wynagrodzenie od 12 — 14 tys. zł. 
miesięcznie.

Porozumiewać się z Oddziałem Urzę 
du Zatrudnienia w Jeleniej Górze, ul 
3 Maja nr 18

PAŃSTWOWA FABRYKA WAGO­
NÓW WE WROCŁAWIU. UL. PRZE­

MYSŁOWA Nr 12, POSZUKUJE:

strugaczy (meblowcy),
25 tokarzy.
Warunki płacy: wynagrodzenie od 

7 — 12 tys. zł miesięcznie
Porozunrewać się z Urzędem Za­

trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul­
skiego nr 20.

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI 
PAŃSTWOWYCH — PIERWSZY OD­
DZIAŁ MECHANICZNY WE WRO­

CŁAWIU, POSZUKUJE:

kotlarzy, 
tokarzy,
Warunki płacy: wynagrodzenie 88 zł 

na godz.
Porozumiewać się z Urzędem Za­

trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul­
skiego nr 20.

BIURO PROJEKTOWANIA URZĄ­
DZEŃ PRZEMYSŁU HUTNICZEGO - 
WYODRĘBNIONE PRZEDSIĘBIOR­
STWO PAŃSTWOWE. POSZUKUJE:

techników — konstruktorów (wyma­
gane wysokie kwalifikacje),

konstruktorów urządzeń hutniczych, 
referentów biurowych do działu U- 

rządzeń hutniczych.
wvsokowykwalifikowane maszynist­

ki.
Warunki pracy: 8 godzin dziennie.
Warunki płacy: w przybliżeniu od

30 — 60 tys. zł. miesięcznie.
Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z ddziałem Urzę­

du Zatrudnienia w Zabrzu, ul. Wol­
ności nr 271.

HUTA „SZCZECIN" W SZCZECI­
NIE - GLINKACH, POSZUKUJE:

5 tokarzy,
8 ślusarzy. -
Warunki płacy: wynagrodzenie 

7—8 tys. miesięcznie, a przy syste­
mie akord, do 13.000,— nresięcznie, 
plus 60 proc, premii techn. 7 ton wę­
gla rocznie i świadczenia.

Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Urzędem Za­

trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor­
na 4.

ODDZIAŁ DROGOWY PKP W 
CHOSZCZNIE KOŁO SZCZECINA, 

POSZUKUJE:

75 niewykwalifikowanych robotni­
ków.

Warunki płacy: wynagrodzenie 400 
zł dziennie, oprócz dodatku rodzinne­
go.

Zakwaterowanie zbiorowe zapew­
nione.

Porozumiewać się z Urzędem Za­
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasz­
torna 4.

SZYLlNSKA MAŁGORZATA W 
KOSZALINIE, UL. WOJSKA POL­

SKIEGO 16, POSZUKUJE:

wykwalifikowanych ogrodników (wy­
magane świadectwa uprawniające do 
objęcia samodzielnej pracy).

Wynagrodzenie około 10.000 zł mie­
sięcznie, plus pełne utrzymanie.

Informator
WARUNKI PRZYJĘCIA 
NA WYŻSZE UCZELNIE

Rozporządzenie Ministra Oświaty 
ustala tryb postępowania przy przyj­
mowaniu kandydatów na I rok stu­
diów do państwowych szkół wyż­
szych.

Podstawą przyjęcia na I rok stu­
diów na wszystkich wydziałach jest 
egzamin wstępny. Doboru kandyda­
tów dokonuje specjalna komisja, któ 
rej przewodniczącym jest dziekan wy 
działu. W skład komisji wchodzą — 
delegat Mimstra Oświaty, jeden z 
członków rady wydziałowej, przedsta 
wiciel okręgowej komisji Zw. Zaw., 
przedstawiciel zarz. wojewódzkiego 
ZSCh, a także przedstawiciel mini­
sterstwa zainteresowanego zakresem 
studiów na danym wydziale. Doboru 
kandydatów dokonują komisje na pod 
stawie oceny egzammu wstępnego i 
kwalifikacji osobistych kandydata. 
Na wszystkich wydziałach odbywa S’ę 
egzamin ustny z nauki 0 Polsce współ

Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Insttyucją Za­

stępcza Urzędu Zatrudnienia w Ko- 
szalnie — Zarząd Miejski, woj. szcze­
cińskie.

TARTAK LASÓW PAŃSTWOWYCH 
.STEPNICA", POW. KAMIEŃ — 
(DOJAZD STATKIEM Z WAŁÓW 
CHROBREGO), WOJ. SZCZECIŃ­

SKIE, POSZUKUJE:

a) 2 trakowych z praktyką, 
maszyn stów.
zawiadowców hal, 
sortowa ików,
b) 25 robotników obeznanych z pra­

cą w tartaku.
Warunki płacy: wynagrodzenie dla 

a) od 14 — 15 tys miesięcznie, plus 
opał dla b) 8—9.000,— miesięcznie, 
stołówka, karty żywnościowe plus o- 
pał.

Zakwaterowanie zbiorowe zapew­
nione.

Porozumiewać się z Urzędem Za­
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor­
ną 4.

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWO- 
WYCH W SZCZECINIE, PÓSZU- 

KUJE:

a) inżynierów — służba drogowa,
32 techników — służba drogowa, 

v b) 30 elektromonterów silnoprędo- 
wych,

16 monterów teletechnicznych
8 kablarzy,
10 monterów sygnałowych,
26 ślusarzy,
10 kowali,
c) ślusarzy na koleje wąskotorowe, 
kowali,
malarzy,
spawaczy, 
tokarzy, 
zdunów
Warunki płacy: wynagrodzenie dla 

a) 5.400 zł. miesięcznie, plus premia od 
25 — 120 proc, w zależności od wy­
dajności pracy, dodatek rodzinny i 
800 zł za stołówkę, dla b) 4.400 zł 
mieś, plus premia i dodatki, dla c) 
4 000 zł. mieś, plus premia i dodatki

Porozumiewać się z Urzędem Za­
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor­
na 4.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻY­
NIERYJNE NR 2 W SZCZECINIE 
UL.' WOJSKA POLSKIEGO 186,

POSZUKUJĄ:

25 tokarzy.
Warunki płacy: wynagrodzenie od 

6—9.000 zł nresięcznie, względnie a- 
kord, kartki żywnościowe I kat., o- 
biady bezpłatne.

Porozumiewać się, jak wyżej.

Repatrianta
czesnej. Na wydziałach posiadających 
ograniczoną liczbę miejsc, rady wy­
działowe prowadzić mcgą egzaminy 
dodatkowe.

Bez egzaminu wstępnego przyjmo­
wani będą absolwenci wstępnego ro­
ku studiów, przy czym gdy liczba 
zgłaszających Się przekracza ustaloną 
ilość miejsc, z prawa pierwszeństwa 
korzystają — dzieci robotników i 
chłopów oraz inteligencji pracującej, 
a także młodzież autochtoniczna z 
Ziem Odzyskanych. Również korzysta 
ją z prawa pierwszeństwa kandydaci, 
którzy brali jako żołnierze udział w 
wojnie, kandydaci, którzy wykażą się 
co najmniej roczną pracą społeczną 
w organizacjach młodzieżowych oraz, 
którzy posiadają roczną praktykę w 
zawodzie, związanym z kierunkiem 
studiów.

Podania o przyjęcie na wyższe uczel 
nie winyn być złożone według rozpo­
rządzenia Ministra Ośw!aty we wła­
ściwych dziekanatach, między 15 a 28 
sierpnia.

Skrzynko nyioń 
i odpowiedzi

Fijalska Maria — Stuttgart. — Za­
pytuje Pani kiedy i na jakich falach 
ogłaszane są przez rozgłośnię genew­
ską poszukiwania osób zaginionych.

Audycje tego rodzaju nadawane są 
przez Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż w Genewie na fali długości 
47,28 mtr w każdym dniu tygodnia z 
tym, że w dni powszednie w godzi­
nach od'7, 15 — 7 30 i 20,15 — 20.30, 
natomiast w niedzielę w godzinach 
od 6,30 — 7,000 ■ 19,30 — 20.

W ramach tych audycji nadawahe 
są również listy poszukiwań PCIRO 
z Arolsen.

i

„Rolnik z Francji". — Termin naby 
cia na raty maszyn i wszelkich narzę 
dzi rolniczych przedłużony został do 
końca b. roku. Posiadaczem maszyny 
stanie się Pan wówczas, skoro wpłaci 
pan jedną trzecią należności i podpi­
sze zobowiązani, iż w ciągu 9 mie­
sięcy spłaci Pan resztę długu.

Przy zakupie maszyny okazywać 
należy zaświadczenie z właściwego Za 
rządu Gminnego, stwierdzające, iż 
maszyna ta potrzebna jest w danym 
gospodarstwie.

Maszyny i narzędzia rolnicze naby 
wać można w Spółdzielniach Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, w Spół­
dzielniach Rolniczo - Handlowych, 
oraz w punktach sprzedaży przy Pań 
stwowych Fabrykach Maszyn Rolni­
czych. ,

Rosiński — Frankfurt. — Radzimy 
Panu po przyjeździe do kraju zwrócić 
się do Dyrekcji Kursów Szkolenia Za 
wodowego Kadr dla Odbudowy War 
szawy, gdzie szkolą się przyszli wy­
kwalifikowani rzemieślnicy budo­
wlani.

Są tam do wyboru kursy: murar­
ski. który trwa 6 mies ęcy, ciesielski 
i zduński trwające po 10 miesięcy, de 
karsko blacharski — 12 miesięcy, o- 
?az malarski — 8 miesięcy.

Słuchacze tych kursów otrzymują 
ryczałt na wyżywienie, bezpłatne o- 
biady i premie za pracę.

Ponadto dla przyjezdnych istnieje 
internat z bezpłatnym wyżywieniem.

Sekretariat kursów mieści się w 
Warszawie przy ul. .Chocimskjej 35 
m. 1. — Życzymy powodzenia,

Waremskl Zbigniew. — Przy Mini­
sterstwie Przemysłu i Handlu istnieje 
specjalny Wydział Szkolenia Zawodo 
wego, któremu podlegają wszelkiego 
rodzaju szkoły przemysłowe, organi­
zowane przez Centralne Zarządy 
Przemysłu: metalowego, węglowego, 
drzewnego. Szkoły te są przeznaczo­
ne specjalnie dla młodzieży zatrudnio 
nej w przemyśle.

Dokładnych informacji udzieli Pa­
nu Wydział Szkolenia Zawodowego 
Warszawa, ul. Pankiewicza 3.

Kamiński Wacław — Ottawa. — Z 
Kanady do Polski można przesyłać 
zwykłe pieniężne przekazy pocztowe 
ale tylko za uprzednim zezwoleniem 
Komisji Dewizowej, które należy oka 
zać w Urzędzie Pocztowym. Kwota 
przekazywana nie może przekraczać 
10 dolarów amerykańskich Pieniądze 
wysyłane z Kanady otrzyma odbior­
ca w walucie polskiej wg. urzędowe­
go kursu tj- za 1 dolar — 400 zł.

Zawiejsika Irena — Wrocław. — W 
sprawie wydostania dokumentów z 
ZSRR należy zwrócić się do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, Wydział 
Legalizacji Dokumentów, Warsza­
wa, Al. I Armii WP 23.. Wydział ten 
przęśle Pani odpowiedni formularz 
za opłatą stemplową, który po do­
kładnym wypełnieniu należy zwórcić 
do dalszego załatwienia.
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TRZECIA LISTA DZIECI
POLSKICH, PRZEBYWAJĄCYCH

W NOWEJ ZELANDII
POSZUKUJĄ

Lawreńczuk Wiera ur. w 1939 r., 
Lepionka Jan ur. w 1939 r, Lepionka 
Tadeusz ur. w 1934 r., Lepionka Zdzi­
sław ur. w 1937 r., Lorenc Zdzisław 
ur. w 1935 r., Lubas Helena ur. 8.4. 
1929 r., Lubas Lech ur. 5.8.1932 r.

Łuszczewska Zofia ur. 2.7.1924 r.
Naplocka Irena ur. 21.12.1927 r., Na- 

plocha Maria ur. 3.5.1929 r., Naplocha 
Wanda ur. 10.1.1934 r., Niedumow Ire­
na ur. 29.9.1929 r., Niedźwiecka Irena 
ur. 7.12.1929 r., Niedźwiecka Janina ur.
6.9.1928 r., Niedźwiecka Krystyna ur. 
6.5.1932 r., Niedźwiecki Jan ur. w 1936
r., Niedźwiedzki Kazimierz ur. w 1935 
r., Nizioł Adolf ur. 29.5.1929 r., Nowak 
Julia, ur. 14.12.1930 r., Nowak Franci­
szek ur. 1.7.1929 r.

Orawiec Władysław ur. w 1935 r.. 
Osko Julian ur. w 1940 r.,

Pak Jan ur. w 1931 r., Patulski Ry­
szard ur. w 1937 r„- Pelc Wanda ur.
4.6.1928 r., Pelc Czesław ur. 6.3.1932 r., 
Petryna Maria ur. 31.12.1933 ,r„ Petry- 
na Nadzieja ur. 25.5.1929 r.. Pieczara 
Józef ur. 23.11.1931 r., Pieszczoch Wan 
da ur. w 1932 r., Pilarska Helena ur.
14.2.1930 r. Pilarska Władysława ur. 
w 1936 r., Piórkowski Wiesław ur.
29.11.1928 r., Piotrowska resa ur. 
10.10.1931 r., Piotrowski Zdzisław ur.
27.8.1936 r., Plachecka Lucja ur. 6.7. 
1932 r., Plachecki Ignacy ur. 31.7.1930 
r., Popławski Zbigniew ur. 10.11.1938 
r.. Przychodzka Anna ur. w 1936 r., 
Przychodzka Helena ur. w 1935 r., 
Przychodzki Piotr ur. 29.6.1931 r., Ptak 
Mieczysław ur. 10.7.1930 r.

Rącza Helena ur. 1.1.1927 r., Rącza 
Michalina ur. 8.4.1931 r., Reder Zofia 
ur. 6.8.1928 r., Reder Tadeusz ur. w 
1932 r., Rejwer Kazimierz ur. 5.3.1033 
r„ Rozbicki Tadeusz ur. 5.9.1930 r., Roz 
wadowski Tadeusz ur. w 1936 r., Ró­
życka Jadwiga ur. 8.3.1930 r., Różycka 
Janiria ur. 18.11.1928 r., RypnieWska 
Halina ur. 12.10.1936 r., Rzepka Wanda 
ur. 3.11.1925 r.. Rzepka Kazimierz ur.
12.5.1934 r.

Sierpiński Zbigniew ur. w 1936 r., 
Sierpiński Ryszard ur. 1.4.1934 r., Skie- 
rewska Franciszka ur. 20.12.1928 r. So­
larz Tadeusz ur. w 1935 r., Sondej E- 
milia ur. 29.11.1932 r., Sondej Stefania 
ur. 28.9.1934 r., Sondej Leon ur. 7.11.
1929 r., Staszczuk Krzysztof ur. 22.4. 
1932 r., Suchodolski Witold ur. 8.12. 
1932 r., Sumicz Olga ur. 15.6.1923 r., 
Sumicz Wacław ur. 22.10.1932 r., Szach 
Czesław ur. 12.12.1930 r., Szach Janina 
ur. 17.2.1926 r.. Szadkowska Czesława 
ur. 12.3.1932 r., Szadkowska Irena ur.
18.4.1936 r., Szadkowski Zygmunt ur. 
w 1939 r., Szadkowski Eugeniusz ur. 
12.7.1927 r., Szczekarewicz Leszek ur.
20.12.1930 r., Szuflita Danuta ur. 1.1.
1930 r., Szymanik Andrzej ur. 4.4.11,34 
r., Szymanik Barbara ur. 21.2.1937 r.

Tabisz Irena ur. 15.5.1934 r., Ąibisz 
Wiktoria ur. 17.11.1929 r.. Tarnowska 
Alicja ur. 26.5.1930 r., Trukarka Jan 
ur. 31.7.1931 r., Tymicki Ryszard ur. 
29.7.1938 r.

Wierna Janina ur. 30.4.1939 r.. Wier­
ny Zbigniew ur. 24.11.1935 r.. Wiśniew 
ski Zygmunt ur. w 1936 r.,. Wiśniewski 
Kazimierz ur. 3.3.1934 r., Wiśniewska 
Izabela uf. 8.10.1937 r., Wiśniewska He 
lena ur. 26.12.1925 r., Wiśniewska Ali­
cja ur. 1.1.1939 r., Wiśniewski Stefan 
ur. 29.6.1929 r., Wiszowata Teresa ur.
5.4.1930 r., Witaszek Bronisław ur. w 
1939 r.. Witkowski Zdzisław ur. w 1934 
r., Wojtowicz Krystyna ur. 11.5.1937 r., 
Wojtowicz Władysław ur. 1.5.1g34 r., 
Wołk Henryk ur. 29.1.1929 r„ Wołk Sta 
nisław ur. 8.2.1933 r., Wuda Jadwiga 
ur. 10.5.1933 r.

Zając Władysława ur. 16.10.1931 r., 
Zajkowski Eugeniusz ur. 3.8.1932 r., 
Zak Zofia ur. w 1937 r., Zak Zbigniew 
ur. 20.8.1933 r., Zak Adam ur. 24.12. 
1934 r., Zalewski Eugeniusz ur. 8.12.

Z ZAGRANICY
Kanis Maria — Greis in Thiiringen 

(15b) Untere Silberst.r. 1, Niemcy, po­
szukuje: dr. med. Adlera Józefa, ur. 
1897 r. we Lwowie, zam. do 1941 r. we 
Lwowie, ul. Potockiego 63, zmobilizo­
wanego w 1941 r. do Armii Czerwonej, 
dr. fil. Paszkudzk ego Augusta, prof, 
gimnazjum, zam. do 1944 r. we Lwo­
wie, ul. Boczkowskiego 35, Chromy Sta 
nisława, zam. do 1943 r. we Lwowie, 
ul. Smerekowa 6, oraz Gruszki Zu­
zanny, ur. 1923 r., zam. do 1943 r. we 
Lwowie, ul. Białohoroszcze 11.

Łoteczka Domicela — Koburg—Ba­
waria, Obóz Polski P.C. IRO, Team 
1044, Niemcy, strefa amerykańska, po 
szukuje syna Alfreda — Miłosza Ło- 
teczki, ur. 19.12.1923 r. we Lwowie, 
który podobno jako repatriant z 
Włoch osiedlił się na Dolnym Śląsku.

Szafrański Bolesław —• Rendsburg-

W KRAJU
Chlebowskiego Jana, ur. 10.6.1896 r. w Siemiatyczach, s. Wiktora i Bro­

nisławy, wywiezionego 27.9.1944 r. z Pruszkowa do Stutthofu, następnie 
przebywającego za Lambergiem w Rampę, poszukuje i prosi o przesyłanie 
wiadomości żona Antonina Chlebowska. Warszawa, Okęcie, ul. 3-go Maja 
3 m. 4.

RUDZIŃSKIEGO ANTONIEGO, UR. 1912 R. W WILNIE, NAUCZYCIELA, 
ARESZTOWANEGO PRZEZ NIEMCÓW W 1942 R. W WILNIE I WY­
WIEZIONEGO 12.5.44 R. DO OŚWIĘCIMIA, ORAZ RUDZIŃSKIEGO JÓ­
ZEFA, UR. 1906 R. W WILNIE, S. JANA I WERONIKI, KTÓRY WYJE­
CHAŁ W 1945 R. Z WILNA DO POLSKI, POSZUKUJE I PROSI O WIA­
DOMOŚĆ RUDZIŃSKI PIOTR, BIAŁOGARD, UL. ŚWIĘTOCHOWSKIEGO 
24, POMORZE ZACHODNIE.

Komunikat Z.U.S.
w sprawie orfszk&dowań dla górników reemi­

grantów z Francji dotkn ętych pylicą płuc
W czerwcu br. został zawarty 

układ polsko - francuski w spra­
wie odszkodowań ■dla górników, 
dotkniętych pylicą płuc, której 
nabawili się w czasie pracy we 
Francji. Osoby, które chcą się 
ubiegać o to odszkodowanie, po­
winny zgłosić roszczenia najda­
lej do dnia 30 września br.

O odszkodowanie z powodu py 
licy płuc mogą się ubiegać osoby, 
które wróciły do Polski w czasie 
od 1 lipca 45 r. do dnia 1 stycz­
nia 48 r. i które pracowały we 
Francji w kopalniach węgla, ru 
dy lub innych przemysłach, gdzie 
istnieje niebezpieczeństwo zacho 
rowania na pylicę wskutek wdy­
chania ostregu kurzu kamienne­
go-

Ponieważ po dniu 30 września 
48 r. roszczenia o świadczenia na 
leżne od instytucji francuskich 
nie będą mogły już być zgłasza­
ne oraz ze względu na to, że o- 
soby dotknięte pylicą mogą nie­
raz nie zdawać sobie sprawy ze 

Neuer Kieler Landstrasse, poszukuje 
matki Szafrańskiej Józefy i Bogdań­
skiej Anny, zamieszkałych przed woj 
ną w Borysławiu, ul. Drohobycka 34.

Woźniak Stefan — D P. Camp. „Wil 
no", Clausthal-Zellerfeld, Niemcy, po­
szukuje rodziny: Woźniaka Stanisła­
wa, ur. 5.5. 1872 r. w Kampinosie, cie­
ślę, Woźniak Antoninę z d. Drzewiec­
ka, ur. 1883 r. w Płońsku, Wożniaka 
Mieczysława, ur. 1.1.1914 r. w Warsza 
wie, elektromechanika, Woźniak An­
ny, ur. 22.7.1922 r. w Warszawie, u- 
czennicy i Woźniaka Mariana,- ur.
2.2.1928 r. w Warszawie, ucznia, o- 
raz Lubarską Marię z d. Woźniak, ur. 
2.2.1916 r. w Warszawie i Lubarskiego 
Aleksandra, ur. 1912 r. w Kaliszu, ślu 
sarza, zamieszkałego do 1944 r. w War­
szawie, ul. Grzybowska 94.

swego stanu zdrowia, pożądane 
jest aby wszyscy górnicy, którzy 
przepracowali w kopalniach fran 
cuskich co najmniej 5 lat i wró­
cili do Polski do dnia 1 stycznia 
48 r., zgłosili obecnie roszczenia 
o odszkodowanie.

Wszystkie osoby, które zgła­
szają obecnie roszczenia, zosta­
ną poddane prześwietleniu płuc. 
Jeżeli prześwietlenie płuc nie wy 
każę zmian, spowodowanych py 
licą, roszczenia nie będą przesy 
lane do instytucji francuskich i 
zostaną zwrócone zainteresowa­
nym.

Górnicy, którzy nadal są za­
trudnieni w kopalniach w kraju, 
powinni zgłosić swoje roszczenia 
w Zarządach Kopalń, które do­
starczą im odpowiednich formu­
larzy. Osoby, które pracują o- 
becnie lub są zatrudnione poza 
górnictwem, winny zgłosić rosz 
czenia we właściwej Ubezpieczał 
ni Społecznej.

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War­
szawy dn. 12.8 1944 r. poszukuje mat­
ka Czosnowska Zofia. Warszawa, ul. 
Sękocińska llą, m. 16.

Kto by wiedział o losach powstańca 
warszawskiego. Włodzimierza Dycza- 
ka, pseudo „Bart", względn e „Bar­
tłomiej" ur. 19.4.1926 r. w Poznaniu, 
przed powstaniem mieszkającego w 
Podkowie Leśnej pod Warszawą, ran­
nego w dniu 1 sierpnia w Warszawie 
na Mokotowie, przy ul. Madalińskie- 
go 35, proszony jest o łaskawe i jak 
najszybsze przesianie wiadomości pod 
adresem: Wiktor Dyczak, Poznań, PI. 
Asnyka 3-4.

Drzymulskiego Ryszarda — Zygmun 
ta, ur. 24.1.1930 r., zam. w Warszawie, 
ul. Wolska 32, zabranego przez Niem­
ców 6.8.1944 r. i wywiezionego praw­
dopodobnie do Oświęcimia, poszukuje 
matka Helena Drzymulska. Warszawa, 
ul. Czerniakowska 209 m. 9.

Grochalskiego Józefa, ur. 19.3.1913 r. 
w Wolczkowie, pow. Stanisławów, s. 
Anny i Józefa, zaginionego od 1939 r. 
poszukuje żona Grochalska Katarzyna, 
zam. poczta i wieś Gorzanów, Nr 92, 
pow. Bystrzyca.

Kasztanowicza Kazimierza, ur. 25.12, 
1908 r. wywiezionego do Niemiec w 
1940 r. poszukuje żona, córka, brat 
Mieczysław i siostra Zofia. Wiadomość 
przesyłać na adres: Warszawa, ul. 
Łódzka 16. m. 46 — Jadwiga Kaszta- 
nowiczowa.

Ostrowskiego Mieczysława — Nr 
89660, ur. 1908 r.. ostatnio widzianego 
w Hamburgu - Neugamme, poszuku­
je żona Jadwiga Ostrowska, zam. w 
Jelonkach, przy ul. Poniatowskiego 
Nr 48, poczta Włochy k. Warszawy.

Rudnickiego Bolesława, przebywają­
cego w 1944 r w Zdołbunowie (fabry­
ka cementu), poszukuje Machlewski 
Zygmunt, maj. Państw. Budniewo, po­
czta Małdyty, pow. Morąg, woj. ol­
sztyńskie.

Solczaka Bolesława, ur. w 1915 r. w 
Drohobyczu, wywiezionego w 1943 r. 
do Niemiec, przebywającego pod ad­
resem: Oberhausen Osterfeld. Cech Ja 
kob:, Hasenstrasse 20, poszukuje sio­
stra Solczak Helena, zam. Gliwice, ul. 
Częstochowska 18 m. 9.

Wobiszczewicz Genowefy z córką Sta 
r.isławą. i Dziewanię Henryka, prze­
bywających w obozie Weclar w Niem­
czech do maja 1946 r., następnie po 
powrocie do kraju zamieszkałych w 
Warszawie, poszukuje Młynkówna A_ 
niela, zam. we Wrześciu, gm. i pta 
Wicko, pow. Lębork.

Zarębski Bronisław ur. 3. IX. 
1933 r. we Lwowie poszukuje 
swych rodziców Stanisława i Zo­
fii zamieszkałych do września

1939 r. we Lwowie, ul. Zamar- 
stynów. Wszelkie informacje 
prosimy kierować do red. „Repat 
rianta“. ,
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